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’8',' jiienniki i telegramy dzisiejsze są znów nadzwyczaj 
> 8'- w treść i polityczne znaczenie. Kwestya rzymska 
5g'/(' <ćj jeszcze zajmuje prasę zagraniczną, mianowicie 
óóuiką- Pogłoska 0 bliskim wyjeździe p. Vegezzego 
w fBJli w specyalnćj misyi gabinetu florenckiego, oraz 
•„'.W*. 0 przejęCju przez rząd włoski części długu

Organ hr. Bismarcka i kwestya polska.

i^iienie _
G ' (kiego, które nam wczoraj przy zamknięciu Dzien- 

¿L przyniósł telegram, potwierdzają niejako nadzieję, 
z bjAwa pomiędzy Ojcem św. a królem Wiktorem Ema-
'• 121 m da się pokojowo załatwić, którą to nadzieję Moni- 
. mai wieczorny ponownie, nie bez widocznego, celu, wy­
ki f

atlq Zagajenie tegorocznój kadencyi sejmów krajowych 
3, i irehii austryackićj odbyło się wszędzie mnićj więcój 

ra trybem. W sejmie dolno-austryackim przemowa 
jatka ks. Colloredo-Mansfeld pozbawioną była wybi­
li charakteru politycznego. Poświęciwszy wspomnie-

77, forom wojny, marszałek tćm siebie i zgromadzenie 
ay st4zał, iż w najtrudniejszych nawet okolicznościach 

dolno-austryacki dopełnił swych obowiązków. Na-
*Tpl aik wspomniał z kolei o środkach, któremi rząd za- 
2 eaiij przyjść w pomoc mieszkańcom kraju nav>iedzone- 
Offi (¡ną Poczćm odczytano pismo odręczne cesarskie 

¡.„^“pistra stanu, przedłożone jako propozycya rządowa, 
o o® a uchwalił wystósować adres do korony w odpowie- 
165, ,owo pismo, aby, jak motywował wniosek dotyczący 
tyc. I stobevera, „wynurzyć podziękowanie za wyrażenie 
} „ .¡a, jako tćż szczerze a otwarcie wypowiedzieć zda- 
?sgr (i®u 0 skutkach polityki zawieszenia.“ Otwarcie 
3-śi salcburskiego wybitniejszą miało cechę polityczną. 
2-Sijzałek sejmowy w przemówieniu swćm i arcybiskup, 

mu odpowiadał, wyrażali żal z powodu zerwania związ-
9_3(|czących Austryą z Niemcami. I tu uchwalono wystó- 
5—1( adres w odpowiedzi na pismo odręczne z dnia 13 paź- 

lika. W sejmie czeskim marszałek obszernie się rozwo-
!tt0, w przomówieniu swojćm nad klęskami zrządzonemi 

inad podróżą cesarską; w zakończeniu wydał okrzyk
,, >ść cesarza i armii. Dr. Belski w języku czeskim po- 
^żółti zgromadzenie. Poczćm odczytano w obu językach 

na i cesarskie z 13 października. Wniosek względem 
:u sliuia odpowiedzi w adresie na rzeczone pismo cesar- 

na być postawiony na posiedzeniu następnćm. Wła- 
¡będą dwa wnioski: jeden od posła Herbsta i Niem-

2?, ’¿rugi od hr. Clama i Czechów.— W Bernie, Opawie, 
;ny iłiu i Czerniowcach zagajenie kadencyi odbyło się je 
list trybem. O pierwszem posiedzeniu sejmu bukowiń- 
>SH,! (wspomnimy tylko, iż poseł Fechner wnosił o wystó-

me adresu do korony w odpowiedzi na pismo cesar- 
Izl3 października. Dr. Fechner, sędzia w Czer-

, cacli, jest jak wiadomo, zagorzałym centralistą. 
piać,Z powyższego monotonnego opisu widzimy, że pierw- 
s z usiedzenia we wszystkich sejmach były podobne do 
"4 ie jak dwie krople wody. Sam tylko sejm tyrolski

harmonii głosów pokojowych i wołających o organi- 
stanowił tonHałszywy, bo tu starosta krajowy 

h, dśm przemówieniu główny kładł nacisk na konieczność 
>S||Ji. izenia organizacyi pospolitego ruszenia, zapowiadając, 

z leba się spodziewać burzy w niedalekiej przyszłości. 
:umńeskrypt cesarski do sejmu węgierskiego znany jest

ści czytelnikom naszym.
pondi Wiadomości z Paryża ograniczają się dzisiaj na 
^'e,«gółach z pobytu dworu cesarskiego w Compiegne, 

e poniżćj streszczamy. — Z Londynu to chyba warto 
"hoi itować, że gabinet St. James zdaje się nie uznawać od- 
Offlj niezależności politycznćj państewek należących do 
pOnocao-niemieekiego związku. I tak zniósł on posel- 

w »»angielskie w Dreźnie, obecnie zaś wzbrania się za- 
ećosobnego traktatu handlowego z Hamburgiem.

P Podróży księżnćj Montpensier, siostry królowćj Iza- 
do Madrytu, przypisują ogólnie znaczenie polityczne, 
»iadomo, ma księżna jako infantka hiszpańska, pewne 
a do tronu, sądzą zatćm, że widząc błędne i wiodące

jej
r

ieuniknionego upadku dynastyi Burbenów w Hiszpa- 
iej ^rogi, jakie rząd madrycki obiera, pragnie zwrócić 
chtil :ę monarckini na niebezpieczeństwo grożące i skłonić 
>ież§1 reform radykalnych, które jedynie mogłyby — i to 

z trudnością — odwrócić straszny los, grożący
nemu tronowi.
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Norddeutsche Allgemeine Ztg prowa­
dzi dalej rozpoczętą od kilku dni kampanią prze­
ciw Polakom, wyręczając w sposób równie mierny 
pod względem moralnym, jak słaby pod wzglę­
dem argumentacyi i talentu pisarskiego dzienniki 
moskiewskie, które od niejakiego czasu uspokoiły I 
się choć trochę w sprawie norainacyi hr. 
chowskiego. Laury odniesione w tej mało zasz- 
czytnśj kampanii przez moskiewskich In­
walidów, Gołosy, Moskowskija Wiedo- 
mosti, nie pozwalają zasypiać organowi gabi­
netu pruskiego, który w numerze swym 271 
odzywa się dosłownie, jak następuje:

„Patrie, podobnie jak kilka innych dzienników fran­
cuskich, odbiera z Wiednia doniesienie, że hr. Gołucho- 
wski, który bawił przez kilka dni w austryackićj stolicy, 
nie powróci do Galicyi jako namiestnik. Podobną ska- 
zówkę dał już pod dniem 12 bm. nasz korespondent wie­
deński. Teraz wrócił wprawdzie hr. Gołuchowski dnia 
16 bm. z Wiednia do Lwowa a wieści o jego destytucyi 
nie uzyskały jeszcze urzędowego zatwierdzenia; okolicz­
ność jednakże, iż podobne wieści z kilku wiarogodnych 
źródeł równocześnie się pojawiły, daje prawo do przy­
puszczenia, że nie były bez powodu i żerzeczywiście o de- 
stytucyą polskiego hrabiego chodziło. Lepszego potwier­
dzenia zdań objawionych przez nas w kwestyi wpływu, 
jaki nominacya hr. Gołuchowskiego na wewnętrzne 
stósunki Galicyi wywrzeć może, nie mogliśmy uzyskać, 
a tćm samćm jesteśmy uwolnieni już właściwie od po­
trzeby wszelkićj repliki na interpretacye, jakie owym ob­
jawom w kilku dziennikach podsuwano. Owe dxienniki, 
które nasz sąd o hr. Gołuchowskim zaczepiły i usiłowały 
wyciągnąć zeń sztucznie dowód spólnictwa naszego z oska­
rżeniami dzienników rosyjskich przeciw tćjże samćj oso­
bistości, dostarczyły tylko dowodu, że o przedmiocie, 
który traktowały, były w zupełnej niewiadomości. Nie- 
wiadomość ta może nas jednakże tćm mnićj uderzać, że 
w Wiedniu samym, w kołach rządzących, znajdują się, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w niepewności co 
do stósenków Galicyi i że postępowanie rządu austryac- 
kiego dziennikowi, z pewnością dlań bynajmnićj nieprzy­
chylnemu, Allg. Augsb. Ztg, następne westchnienie 
wyrywa; Niepojętą cokolwiekbądź pozostanie rzeczą, że 
rząd austryacki okazuje obecnie Polakom tak ślepe zau­
fanie i że się na nich jakoby opiera, — gdy taż sama ga­
zeta w innćm miejscu mówi: Skoro Austrya będzie słabą, 
są Polacy pierwszymi, co będą usiłowali jarzmo otrzą­
snąć. — Jakżeż tedy jest rzeczą podobną, chcieć nam 
zarzucać złą wolę dla Austryi lub skłonność do wyobrażeń 
rozwinionych w prasie rosyjskićj, skorośmy swego czasu 
w nominacyi hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi 
ujrzeli podobieństwo, że w skutek nićj awanturnicze po­
mysły austryackich Polaków nową podnietę uzyskać 
mogą? Kto zna stanowisko, jakie hr. Gołuchowski w cza­
sie swego pierwszego namiestnictwa galicyjskiego wzglę­
dem biurokracyi, władz wojskowych i wszystkich szczerze 
a us try a ck o-usposobionych zajmował, nie uwierzy 
z pewnośeią, iż pan hrabia tak silne sympatye dla pano­
wania biurokracyi austryackićj wyznaje, aby dla nićj był 
gotów poświęcić cośkolwiek z uszczerbkiem własnej naro­
dowości. Kto sobie przypomni, że hr. Gołuchowskiego 
wierna uległość dla domu panującego nie mogła nawet 
tyle wywierać wpływu, aby brata jego, hrabiego Artura 
wstrzymać od znamienitego udziału w ostatnićm powsta­
niu polskićm, mógłby wątpić, czy hr. Gołuchowski jest 
człowiekiem do zwalczenia rewolucyjnych dążności, a na­
tomiast przypuszczać, że stronnictwo wywrotu ma prawo 
przywięzywać nadzieje do jego powołania. Kto wreszcie 
rozporządzenia nowego nemiestnika weźmie pod rozwagę 
i zastanowi się, jak się spieszy z usuwaniem zasłużo­
nych urzędników dawniejszego systemu; z odbieraniem 
katedr uniwersytetu lwowskiego nie wyłącznie polsko- 
usposobionym profesorom, słowem,, z ożywianiem polo- 
nizmu w najoderwaószćj formie, kiedy równocześnie z po­
czątkiem urzędowania hr. Gołuchowskiego rewolucyjna 
propaganda w zachodnlćj Galicyi głowę podnosi, jak to 
nawet urzędowa Gazeta Lwowska przyznać była znie­
woloną; kto wszystkie te okoliczności spokojnćj poddaroz- 
wadze, przyzna nam ehcąc nie chcąc słuszność, skorośmy

w nominacyi hrabiego nie mogli dostrzedz zakładu tych 
zapewnień, które p. Beust w okólniku swym przyodział 
w słowa. Nie wierzymy w żadną kwestyą polską i nie 
znamy wcale takowćj, lecz żałowalibyśmy w interesie 
spokojności europejskićj, gdyby gdziekolwiekbądź myśl 
jćj w nierozważny sposób mogła być poruszoną i pod­
sycaną.“

Tak daleko nowa, świetua reprezentacya 
akrobatyki niewidzialnego dotąd cynizmu i sofi- 
zmu, jaką Norddeutsche Allgemeine Zei- 

Gołu- ! tung koło swych czytelników uraczyć uznała za 
rzecz stosowną. Nie myślimy się wdawać ani 
w zbijanie tych fałszów i sofizmów, ani w pole­
mikę z organem, dla którego wszelkie względy 
logiki, moralności i konsekwencyi równie małą mają 
wartość. Gniewać się nań nie mamy także po­
wodu, przypuszczając zwłaszcza, iż jak kilka ty­
godni temu Norddeutsche Allgemeine Ztg 
robiła się rzecznikiem idei i praw narodowości, 
a teraz potępia obudzenie idei narodowości pol- 
skićj; iż jak kilka tygodni temu była Monito­
rem rewolucyi, zamieszczając pamiętne odezwy 
do Czechów i Morawian lub paląc kadzidła na 
cześć Klapki i Koszuta, a teraz objawia bolesne 
wątpliwości, czy tylko hr. Gołuchowski jest mę­
żem zdolnym do powstrzymania prądu rewolucyi 
i wywrotu; iż jak wreszcie przed kilku tygo­
dniami głosiła konieczność rozbicia Austryi na 
jćj narodowościowe pierwiastki, a teraz zarzuca 
hr. Gołuchowskiemu, że nie poświęca własnej na­
rodowości na rzecz panowania biurokracyi austry­
ackićj; — tak bardzo łatwo być może, iż za kilka 
tygodni będzie naszą szczerą przyjaciółką, uwie­
rzy kornie w istnienie kwestyi polskiej, okaże się 
zwolenniczką hr. Gołuchowskiego a rozpocznie 
polemikę z Moskwą i jćj dziennikarstwem. U or­
ganów rodzaju Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung jest ivszystko podobnem, może 
nawet objaw sympatyi dla Polski, który jakby 
nas nie rozczulił i nie ujął bynajmnićj dla zacnćj 
gazety, tak tćż nie gniewa dzisiaj i nie drażni wcale 
jęj obecna diatryba przeciw Polsce. Wszakżeż 
jćżli kwestya polska jest i ma być rze­
czywiście, nie pochowa jej równie niewiara 
Norddeutsche Allgemeine Ztg, jakby nie 
zmartwychwzbudziła jćj wiara! Natomiast na­
suwają nam się przy czytaniu owych dowodów 
nędzy charakteru i zdolności ludzkićj inne, mo­
cno poważniejszego zakroju uwagi. Nasa na­
przód uważamy podobne wystąpienia Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung za ciężką 
obelgę całego narodu niemieckiego, za bezkarny 
policzek, wymierzony w twarz całej opiijji publi­
cznej niemieckiej. Kto się głosił wczoraj zwolen­
nikiem i apostołem idei narodowości, kto wy­
stawiał konieczność i fakt zjednoczenia Niemiec 
na tej właśnie, a nie innćj podstawie, kto tłó- 
maczył prawo zrzucania z tronu odwiecznych 
dynastyi jedynćm a lepszem według ówcze­
snego twierdzenia swego prawem interesu, je­
dności narodowćj i potęgi Niemiec, — popełnia 
czyn obrażającego publiczną moralność cynizmu, 
gdy zaprzeczając logicznćj konieczności zastosowa­
nia wywieszonćj przez się stanowczo idei do na­
rodów innych, jak polskiego; gdy gromiąc rząd 
austryacki, że ideę ową szanuje, a chwaląc mo­
skiewski, że ją w najpotworniejszy sposób depce, 
wyznaje tćm samem, jak dalece nowoczesna i po­
stępowa idea narodowości była obcą w gruncie 
podjętemu w Niemczech dziełu i wywró«eniu pa­
nującego dotąd tamże porządku rzeczy. Równo­
cześnie z podobnem przyznaniem, ważnem na przy-
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szłość w praktycznych następstwach, — gdyż an- 
neksye z podobnie odsłonionćm bezceremonialnie 
obliczem będą zapewnie mnićj nęciły i łudziły, 
jak anneksye z programem interesu i jedności 
narodowćj niemieckićj,—otwiera nadto Norddeut­
sche Allgemeine Zeitung Prusom czy Pół- 
nocno-Niemieckićj Rzeszy, nie wiemy, czy zbyt 
pocieszającą, czy zbyt zaszczytną, czy zbyt zgo­
dną wreszcie z politycznym interesem Niemiec 
perspektywę przymierza czy porozumienia z Mo­
skwą. Winszujemy narodowi Heglów, Schillerów, 
Gothów i Heinów; winszujemy narodowi filozo­
fów, poetów, myślicieli i uczonych; winszujemy 
narodowi Schillów, Palmów i Hoferów, i to w epoce 
panowania idei narodowości, i to dalćj w epoce, 
kiedy sam odbywa dzieło swego jednoczenia i prze­
obrażenia na podstawie i na prawie idei naro­
dowości, — nadziei zaszczytnego ślubu z barba­
rzyństwem moskiewskiem, najpotworniejszym de­
spotyzmem świata, żywą wreszcie negacyą wszel­
kićj prawdy w ogóle a idei narodowćj w szcze­
gólności ! — Co nas zaś wśród podobnćj, gotu­
jącej się widocznie roboty uderza, co na nas 
sprawia mimowolnie pewne tragiczne wrażenie, to 
owa przykładna obojętność, cierpliwość i milcze- 
rie prasy i opinii publicznćj niemieckićj, ^kiedy 
z równą obrazą dla ducha i treści życia, jak 
z ujmą dla interesu politycznego Niemiec, w nie­
wiadomych celach, nigdy jednakże w celach sprzy­
jających ideom wolności i postępu, a może na­
wet i sprawie jedności niemieckiej, przygotowuje 
się po cichu i w tajemnicy nienaturalny związek 
cywilizacyi niemieckiej z barbarzyństwem mo- 
skiewskićm. Mówią, że milczenie ludów jest na­
uką królów; co do nas, powiedzielibyśmy, iż się 
obawiamy mocno, czy milczenie prasy i opinii pu­
blicznćj niemieckićj w obecnym razie nie jest 
symptomem wygaśnienia i zamarcia ducha niemie­
ckiego, charakterystyczną wskazówką, że wielka 
masa narodu niemieckiego, obojętniejąca w grun­
cie rzeczy dla wszelkich idei i potrzeb ducha, 
staje się natomiast tćm wdzięczniejszą, im mniej 
samodzielną niwą dla reprezentantów mate- 
ryalnćj siły. Przymierze moskiewskie, owa istna 
zgroza liberalnych Niemiec; owo żywe przeci­
wieństwo wszelkiej myśli zjednoczenia Niemiec; 
ów Moloch, dla zaspokojenia którego rządy nie­
mieckie poświęciły kilka generacyi twórców i apo­
stołów idei jedności niemieckićj, nie budzi bynaj­
mniej wzgardy i wstrętu w samej epoce urzeczy­
wistnienia owćj idei. Najlepszy w tćm dowód, 
że albo owa jedność niemiecka, wchodząca dzisiaj 
w życie, nie jest tą samą jednością, o jakiej kie­
dyś marzono, albo tćż, że godzina owego zjedno­
czenia zastała wielce inny naród od owego na­
rodu niemieckiego, co podejmując kiedyś myśl 
własnej wolności i jedności, miał serce i pojęcie 
dla obcćj i co byłby się wstydził dotknięcia 
dłoni moskiewskiej, nieotartćj jeszcze z krwi na­
rodu, dobijającego się także nie o co innego, jak 
o najświętsze i najelementarniejsze prawa naro­
dowe. Nie dość zaś na owem charakterystycznćm 
milczeniu opinii i prasy niemieckićj, z iluż to 
spotykamy się pośród nićj głosami, wyrażającemi 
bez ogródki niezadowolnienie i niechęć nad wszel- 
kiemi choćby najskromniejszemi ustępstwami, ja- 
kiemiby może rządy tu i owdzie darzyć chciały 
uciśnione i prześladowane w epoce panowania 
idei narodowości plemię polskie! — Czyż mie­
libyśmy doprawdy wierzyć, że prasa i opinia nie­
miecka zazdroszczą żywiołowi polskiemu woluego

Opis wvstavv obrazów w Poznanin
Seryi II.

Napisał
Tytus Mules»ewefti.

V.
Młodość Zygmunta, malował Józef Sim- 

r! własność Towarzystwa sztuk pięknych w War- 
Twórca obrazu zgonu Barbary Radziwiłówny, 

ustalił sławę jego, drugim, większym utworem, 
si 111 jest młodość Zygmunta, sprawiedliwie podniósł 

„ni'« a,Ie Wyż^j to uznanie. Imię jego, jako jednego z na- 
snakomitszych artystów, doszło i tutaj; reproduk- 

lIDnu Barbary w litografii, jakkolwiek bardzo słabe 
ohit Ca wyobrażenie o rzeczywistćj wartości obrazu, daje 

ei n*j,nn>ćj pojęcie o układzie. Całość kompozycyi w obra- 
^edstawiającym młodość Zygmunta,w eałćm znaczeniu 
’tyrazu jest piękną, zrozumiałą, bez objaśnienia nawet 

j,,2icy odgadnie myśl główną przedmiotu; warunek to 
“a. iec!|Qy każdego historycznego zadania. Rozpatrując się 
ach 1111 bLżój dostrzegamy, że ta całość, tak szczęśliwie złą- 

. A składa się z trzech części: po prawćj stronie obrazu 
'rzefl ount bawiący się kwiatem z całą prostotą swego 

otoczony’ miodem; kobietami, które wdzięcznym 
jo., 'eęoetn pragną zająć niewinną myśl młodzieńca; po 
jr«1'*1 1 kl'ólowa Bona, jakkolwiek z jV;lną powagi postacią, 

CiIne coś niepoważnego układa z nachylonym ku nićj 
Włochem; dalćj, na drugim planie szlachetna 

a*ua postać hetmana Tarnowskiego, z uczuciem wy-

rogfj :h 
1 król

mawiającego królowi niewłaściwy sposób wychowania 
przyszłego monarchy. Rysunek wszędzie doskonały, pro- 
porcya figur zachowana umiejętnie. Układ młodego Zy­
gmunta naturalny, oddany z całą prawdą i wdziękiem 
młodego wieku, otoczenie nie ma nic teatralnego, czego 
tak trudno uniknąć w obrazach historycznych. Włoszka 
nachylona ku płowowłosćj, zdaje się Niemce, widocznie 
naśmiewa się z naiwności młodzieńca, druga ognistćm 
spojrzeniem i dźwiękiem gitary pragnie ku sobie ściągnąć 
jego uwagę; trzecia, oparta o krzesło, słowiańskich ry­
sów twarzy, wtóruje uśmiechem tćj wspólnćj zabawie 
a czwarta znowu zasłyszawszy słowa Tarnowskiego, po­
chwycona w pełnćj ruchu akcyi, zasłaniającćj młodzieńca 
od możebnych następstw utracenia przedmiotu ogólnego 
zajęcia. W rysach króla widna troska i uznanie słów he­
tmana ; w karnacyi siła i harmonia robi cały obraz nader 
miłym dla oka, opracowanie zaś przy nadzwyczajnćj su­
mienności i prawdzie bardzo staranne. Słowem, jest to 
artysta, co nietylko wykonaniem ale i wyższćm pojęciem 
umysłowćm umiłował sztukę; nic tam nie jest zaniedbane, 
wszystko zacząwszy od głównych postaci do najdrobniej­
szych akcesoryów oddane z wdziękiem i prawdą, do 
którćj nie w mylnćj wyobraźni, ale w estetycznćm poczu­
ciu natury szukał artysta swych wzorów. Prace jego 
w ogóle nacechowane są wzniosłćm pojęciem sztuki, 
a wszędzie widoczny rozumny namysł, kierowany pra­
wdziwym talentem. Jako uczeń akademii niemieckich, 
umiał przywłaszczyć sobie p. Simmler zalety tćj szkoły, 
jakiemi są poprawność rysunku, powaga w kompozycyi, 
sumienność opracowania i prostota, unikając zarazem 
cechującćj ją wady sztywności i suchości kolorytu. Też 
same zalety oceniamy w obrazie Trzech Maryi No. 157,

gdzie znowu daje się poznać p. Simmler w rodzaju utwo­
rów biblijnych. Wpatrzmy się w te postacie złamane bo­
leścią, wsparte jednak siłą głębokićj wiary i przejęte 
uczuciem chrześciańskićj rezygnacji, poddania się woli 
Wszechmocnego; układ trzech Maryi również wzniośle 
pojęty, naturalny a szlachetny. W zupełności wywiązał 
się tutaj artysta z zadania, bo patrząc się na ten obraz, 
uczucie żalu głęboko widza przejmuje. W zastósowaniu 
do przedmiotu, w całym obrazie koloryt odpowiada po­
ważnemu przedmiotowi; draperye zarzucone a 1’ antique, 
rysują pod sobą formy ciała, co jest najważniejszym i je­
dnym z najtrudniejszych warunków sztuki.

Przejdźmy teraz do trzeciego rodzaju p. Simmlera: 
jest nim No. 85. Portret damy w czarnćj jedwabnćj 
sukni, w całćj postaci. Poza piękna, naturalna i odpo­
wiednia do stroju epoki, w którćj obraz był malowanym 
(1863 roku). I tutaj zarówno uwielbiać musimy też same 
zalety rysunku, prawdy i staranności w wykonaniu; kar- 
nacya piękna, pełna poczucia i siły; nic tam nie zanie­
dbane, podobieństwo zupełne, w całym układzie wdzięk, 
a chociaż ów czarny kolor najniewdzięczniejszym jest dla 
malarza, przecież oprócz kołnierza, któren może nie od­
powiada zupełnie ogólnój miękkości, pokonał artysta te 
trudności nader szczęśliwie.

No. 182. Portret ś. p. Ludwika hr. Myciel- 
s k i e g o, poległego w ostatnićm powstaniu, tegoż arty­
sty, oddany z równym talentem i prawdą, chociaż tutaj 
p, Simmler miał do pokonania wiele trudności z powodu, 
że podobieństwa musiał odszukiwać tylko z fotografii. 
W całćj postaci odportretował nam co do strony moralnej 
nietylko jednę osobę, ale w wyrazie twarzy ogólnego du­
cha bohaterskich zapasów. Ten wyraz uczucia obowiązku,

walczącego z przekonaniem, że tylekroć liezniejszemu 
przeciwnikowi niepodobnćm będzie podołać, piętnował 
każdego żołnierza tćj nierównćj walki; było to jakby uczu­
cie nakazujące umrzeć dla ojczyzny, bez nadziei nawet 
częstokroć, aby tćm okupić ją można; dla tego tćż ów 
smętek rozlany w całćj twarzy bardzo trafnie zastósował 
artysta do charakteru żołnierza ostatniego powstania. 
Niebyło tam w istocie w obozach owych buńczucznych po­
staci, widywanych tak licznie na fotografiach z owego 
czasu, a których bohaterowie, obładowani całym ryn­
sztunkiem wojennym, najczęścićj kończyli swoją działal­
ność powstańczą na pozowaniu w atelierach fotografistów. 
Lecz wróćmy do obrazu: cała figura pięknie narysowana, 
układ spokojny, odpowiedni do wyrazu twarzy, pełnćj re- 
zygnacyi, w ściśniętćj zaś dłońmi rękojeści pałasza scha­
rakteryzował artysta niecierpliwe pragnienie walki. Nie- 
będę już rozwodził się dłuićj o zaletach tćj pracy pod 
względem technicznego obrobienia, z którego wywiązał 
się p. Simmler z właściwym sobie talentem.

No. 1. Pochód wojsk hetmana Tarnowskiego 
idących przeciw Tatarom pod Tarnopol, malował 
Józef Brandt z Warszawy. Za temat wziął artysta 
ustęp z Pacholęcia Hetmańskiego p. Wincentego 
Pola:

„I wszystko wojsko na podwody siadło,
Każden przy sobie miał i rząd i zbroję 
A konie luzem pędzić jako padło,
Niby tabuny idące na boje.1'

Najpiękniejszy to obraz, jaki Towarzystwo warszaw- 
skićj wystawy nam nadesłało; pod nazwą najpiękniejszy, 
rozumiem tu nietylko dzieło piękne dla oka, ale głównie 
dzieło opromienione ogromnym talentem. Patrząc na ten
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oddechu nawet tam, gdzie ją to nic nie kosztuje 
i źe Niemcom nie dość być wielkim, potężnym 
i zjednoczonym w granicach własnego plemienia na­
rodem, ale że im nadto trzeba jako warunku polity­
cznego istnienia, trzymania na wodzy żywiołu polskie­
go pod rządem austryackim i moskiewskim ? — Pra­
gniemy mocno, aby głos nasz doszedł prasę a za 
jćj pośrednictwem opinią publiczną niemiecką, 
aby jćj dał bądź to sposobność protestu przeciw 
sofizmom Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung i gotującemu się przymierzu moskiewskiemu, 
bądź też oświadczenia jasno i wyraźnie, że na­
ród niemiecki, wypierając się swych najpiękniej­
szych tradycyi i idei, na której sam obecny byt 
swój kształtuje, pójdzie odtąd ręka w rękę zre- 
prezentacyą despotyzmu europejskiego bez względu 
na własny interes i cel, do jakiego ta droga za­
prowadzi. Że zaś owo przymierze prusko-mo- 
skicwskie nie jest ani czczą marą, ani wymy­
słem bujnej fantazyi, lecz że jeżli nie jest jeszcze 
faktem dokonanym, to jest przynajmniej rzeczą 
bardzo na seryo się przygotowującą, są nam prócz 
tylu oznak,o jakich wspomnieliśmy już w jednym 
z dawniejszych artykułów naszego pisma, obecne, 
tak liczne a tak stanowcze wystąpienia organu hr. 
Bismarcka wyraźną wskazówką. Wprawdzie prote­
stuje Norddeutsche Allg. Ztg przeciw rze­
czywistości moskiewskiego przymierza; wprawdzie 
w tym samym jej numerze, w którym się znaj­
duje przytoczona przez nas wyżćj diatryba, wy­
piera się organ hr. Bismarcka raz jeszcze for­
malnej spółki z Moskwą, Co do nas jednakże, 
dzięki nabytemu przez nowoczesne dzieje nasze 
doświadczeniu, wiemy bardzo dobrze, czego się 
pod tym względem trzymać. Najlepszym baro­
metrem stosunków między Prusami a Moskwą, 
jest traktowanie sprawy polskiej. W kilkotygo- 
dniowej epoce po zwycięztwach czeskich i anne- 
ksyach niemieckich, kiedy Moskwa zazdrosnem 
i niecbętnem okiem spoglądała na powodzenia 
pruskie, nie znaleźliśmy w kolumnach gabineto­
wego organu ani jednego słowa na pochwałę uci­
sku moskiewskiego w Polsce lub o konieczności 
gnębienia żywiołu polskiego pod panowaniem au- 
stryackiem. Dzisiaj otwierają się nagle szluzy 
wymownej nienawiści Norddeutsche Allge­
meine Zeitung przeciw żywiołowi polskiemu 
wraz z panegirykami na cześć Moskwy. Niechaj 
nam z tych wylewów sympatyi ministeryalnego 
organu dla państwa carów będzie wolno wnosić, 
źe przymierze między gabinetem berlińskim a pe- 
tersburgskim, w razie różnych ewentual­
ności, jest w drodze, a zarazem objawić nasze 
zadziwienie, że są dzienniki francuzkie, jak np. 
O pin i on Nationale, które mimo takich oczy­
wistości, protestują ciągle jeszcze przeciw wszel­
kiemu prawdopodobieństwu przymierza pru?ko- 
moskiewskiego. Optymizm podobny, jeżeli jest rze­
czywiście bezinteresownym, uderza nas mocno, 
jako charakterystyczny pomnik szczególnego za­
ślepienia !

Wiadomości urzędowe.
NPan raczy! jeneralnemu dyrektorowi poczt v. Philips - 

bom nadać gwiazdę do orderu orla czerwonego drugićj klasy 
z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Poza

WarRiawa, 1S listopada 1866.
.... Nie będę wam pisał o iluminacyach i powinszo- 

waniach przymusowych, o widowiskach płatnych przez 
skarb Królestwa; o nabożeństwach urzędowych i balach 
moskiewskich, jakie tu z powodu zaślubin carewicza miały 
miejsce; bo są to bardzo znane rzeczy, a czy są wypły­
wem tój lub Innćj radości naszój, tak są do siebie po­
dobne, że raz napisawszy o tóm, już więcćj powtarzać nie 
warto. Wolę raczćj zatrzymać jeszcze uwagę waszą nad 
miłościwym ukazem, który pod względem hipokry­
zji i fałszu zasługuje na głębokie studya. Cała katego- 
gorya, jak wam już pisałem, zesłanych na mieszkanie do 
Rosyi do czasu uspokojenia kraju, pomimo zupełnego 
w nim spokoju dotąd zatrzymana, manifestem tym ska­
zaną została, co najmniój, na sześcioletnie jeszcze przeby­
wanie w wewnętznych guberniach Rosyi. Co się jednakże 
stanie z tymi, którzy od razu zesłani zostali do wewnę­
trznych gubernii? Ukaz rxeczony milczy; a trzeba wam I 
wiedzieć, że z wyjątkiem moskiewskiej i małorosyjskich I

obraz, każdenby sądził, że to utwór wytrawnego już mala­
rza, gdy przeciwnie jest to praca 26 letniego młodzieńca, 
który wprawą prześcignął lata, a rzucając z niepospolitą 
śmiałością farby na płótno, zostawia na nićm widome 
piętno swego talentu. W całym tym obrazie widać po­
tęgę, ogólna kompozycya doskonale pojęta, wybornie 
przedstawia ówczesne zbrojnych drużyn pochody; wpa­
trując się w to dzieło, zdaje się, że cała ta masa koni i lu­
dzi niedługo zginie pod zasłoną wznoszącój się kurzawy. 
Wszystko siętam rusza, chociaż widocznie już znużone kil­
kodniową podróżą; nawozie, który już nie jednę taką 
podróż odbył, drzemie kilku wojowników, obok idzie 
kilku lózaków, tu znowu tłoczący się tabun stepowców 
zaganianych przez jeźdźca; po przeciwnćj stronie kilka 
objuczonych wielbłądów tworzy pierwszy plan obrazu, na 
wzgórku drugiego planu hetman Tarnowski, otoczony to­
warzyszami pancernymi, zatrzymał się dla przeglądu ca­
łego pochodu. Dalój już, po piaszczystój drodze zasło­
nięty tumanami pyłu, ginie w przestrzeni plan trzeci. 
W całym tym utworze tyle prawdy, że jeden z widzów, 
gdym go zachęcał, aby się zbliżył do obrazu dla lepszego 
ocenienia szczegółów, niechciał uczynić tego, jak się wy­
raził, dla uniknięcia wznoszącój się kurzawy.

Rysunek i zachowanie perspektywy wyborne, koloryt 
naturalny, władanie pędzlem śmiałe, farba kładziona 
z uczuciem. Obraz ten przeszedł temi dniami na wła- 
snośćp. Zygnmntahr. Grudzińskiego zDrzązgowa, za cenę 
2000 rubli. Pierwszy to wielki historyczny obraz polski, 
który odtąd pozostać ma w W. Księstwie Poznańskićm, 
a nabywca jego, oprócz własnego zadowolenia, znajdzie 
w opinii publiczności wielkopolskićj całkowite uznanie za- I 
sługi swój około poparcia i zachęty sztuki narodowój. J

gubernii pełno jest wszędzie od roku 1863 internowa­
nych naszych rodaków. W gubernii tambowskićj, woro- 
nezskiój, niżogorodzkiój, burskiej, jarosławskiój i innych, 
jest po pareset zesłanych Dawnićj było więcćj; bogatsi 
wszakże i zamożniejsi już uwolnieni zostali, pozostają 
więc tam po większćj części ludzie biedni, włościanie, rze­
mieślnicy ; a którzy o powrót swój podawali już kilkakro­
tnie prośby, lecz te, jak zwyczajnie biednych, uwzględnio­
ne nie zostały. Cała zaś masa wywiezionych z Litwy 
i Rusi tam pozostaje; nikt nawet z tćj kategoryi po- 
wróconym nie został. Również żadnemu księdzu, 
bez względu na prowincyą, z jakiój pochodzi, powrót nie 
zost ił dozwolony. Dla czegóż więc car w swój łaska­
wość i, tych nieszczęśliwych, bez najmniejszego dowodu 
i poszlaki (z stanowiska moskiewskiego wychodząc) winy, 
porwanych i wywiezionych, pominął? Oto dla tego, że 
idąc konsekwentnie w duchu tego niekonsekwentnego uka­
zu, należałoby ich do kraju powrócić, czyli ze szpon swych 
uwolnić, a to właśnie nie leży nigdy w inteneyach uszczę­
śliwionego ojca. Jeszcze słowo tylko: liberalni 
Moskale pastwią się bez końca nad zwyciężonymi; 
a w tym samym czasie Turcy, niewierni barbarzyńcy, świe­
żo pokonanym Kandiotom, odpuszczają bezwarunkowo ich 
winę, iż chcieli być wolnymi. Cóż na to odpowiedzą 
nam nasi liberalni cywilizatorowie?

Ukaz, znoszący ścieśnienia, ograniczenia i służebno­
ści miejskie, już nadszedł. Uchylone nim zostały wszelkie 
prawa i przywileje dominialne, czy to do skarbu, instytu­
tów lub osób prywatnych należące, a wypływające z da­
wnych przywilejów, nadań, zgoła aktów jednostronnych, 
z zwyczaju itp. Wszystkie inne, polegające na umowach 
dwustronnych, a mianowicie dzierżawy wieczyste i nadal 
utrzymane zostały; wszakże tylko od daty 1 stycznia 1832. 
Skup tych wieczystych umów dozwolony. Co do miesz­
czan rólników, to do nich stósuje się Całkowicie ukaz 
o umieszczeniu włościan i wszystkie przepisy komitetu 
urządzającego. Grunta, jakie posiadali, przechodzą na ich 
całkowitą, niepodzielną własność. Również zniesione zo 
stały wszelkie pobory na rzecz dominii directi po­
bierane, jako to: mostowe, kopytkowe i inne. Skarb 
zrzeka się wynagrodzenia, osoby zaś prywatne i instvtuta 
za prawa swe otrzymają wynagrodzenie, które ustanowi 
się i uskuteczni wedle przepisów dla włościan wydanych, 
z potrąceniem z sumy obliczonćj 5 pet., za ciężary pono­
szone ¡¡rzez właścicieli, a które nadal znoszą się. Służe­
bności lasu i pastwiska zachowują się w swój mocy, choć­
by nie były na żadnych dowodach oparte, byleby poparte 
były ciągłćm używaniem. Polowanie i rybołostwo nate- 
rytoryum miast, o ile przysługiwało dziedzicom, przecho­
dzi bez wynagrodzenia na gminę miasta. Wykonanie tego 
ukazu włożone na komis .rzy włościańskich, komisye wło­
ści i komitet urządzający. Co do zasady, nietylko nie 
mamy nic do nadmienienia przeciwko temu ukazowi, lecz 
owszem wyznajemy to otwarcie, z radością go witamy 
Wyzwolenie miast z ścieśnień i uwłaszczenie ich, powo­
łuje je do nowego życia. Było to dawne pragnienie całego 
kraju, który skrępowany przez Moskwę, pragnień swych 
do skutku przywieść nie mógł. Dla czego jednakże do­
broczynny rząd, w połowie drogi zatrzymał się, dla 
czego obok tej zasady, którćj poklask dajemy, wcisnąf 
tyle moskiewskiój tendencyi, uderzającćj na zdrowe poję­
cia prawa i własności, dla czego wreszcie wykonanie po­
wierzył tym rękom, które tylko, jak kwestya włościańska 
dowiodła, kraść, jątrz; ć, burzyć, a nie budować są zdol­
ne? Mianowicie ukaz w mowie będący, pozostawia dla da­
wnych dziedziców prawo propinacyi, którego uchy­
lenia za słusznóm i sprawiedliwćm wynagrodzeniem dzie­
dziców domagać się; nie przestaniemy. Nadto ukaz ten 
mieści w sobie następującą rozumną, prawdziwie mo­
skiewską zasadę: jeśli mieszczanie pozbawieni zostali słu­
żebności na mocy nieprawnych wyroków, to otrzjmają za 
nie wynagrodzenie. A więc wyroki, jakie w tym wzglę­
dzie zapadły, mogą być, pomimo prawomocności, uchylo­
ne—nie drogą kasacyi, nie drogą restytucyi, ale po pro­
stu przez pierwszego, lepszego prapora, pełniącego obo­
wiązki komisarza. W cóż się obróci powaga rzeczy osą­
dzonej, moe prawomocnych wyroków, ostateczność’instan- 
cyi ? Tym sposobem - cały organizm i porządek sądowy 
upada. Podobnćj wartości jest postanowienie, iż domy 
właścicieli miast, w użytku gminy będące, przechodzą na 
jćj własność bez żadnego wynagrodzenia właściciela. Tak 
więc domy na magistrat zajmowane, nadto pod szpitale, 
szkoły, narzędzia ogniowe, kasy itd., stają się własnością 
miast. Jest to iitotny rabunek własności. A jakkolwiek 
więcćj nam leży bez porównania na sercu interes ogółu, 
jak jednostek, wszakże w interesie tegoż ogółu musimy 
obstawać za poszanowaniem własności, umów, bez czego 
nie ma trwałość i bezpieczeństwa żadne społeczeństwo. 
Pragnęliśmy zmian w stosunkach nie odpowiednich cza­
sowi, ale chcemy, aby zmiany te dopełnione były na zasa­
dach ścisłćj sprawiedliwości a nie rozboju. Tymczasem 
w ukazie niniejszym, obok zasady, na którą godzimy się, 
tyle jest zarzewia, żelwskażę tylko, iż do rólników mają 
się stosować wszystkie przepisy komitetu, o których 
wartości jesteśmy aż ndto przekonani, że z tego nie 
zaniedbaj; korzystać komisarze, aby znów nowy płomień 
niezgody rozniecić i tylko w rozsądku i patryotjzmie na­
szego obywatelstwa miejskiego mamy tę niepłonną rękoj­
mią, iż się pociągnąć nie dadzą. To jednakże rzecz pe­
wna, iż dla komisarzy przybywa znów nowa kopalnia 

I złota, z którćj oburącz, wedle zwyczaju, czerpać nie za- 
I niechają, zwłaszcza w miastach skarbowych; wiadomo bo

No. 108. Jan Sobieski pod Wiedniem malo- 
wałKaról Vernet. Własność pana hr. Mycielskięgo 
z Kobylopola. Największą zasługą tego artysty, że był 
ojcem znakomitego Horacego Verneta. W obrazie znaj­
dującym się na tutejszćj wystawie, czuć, źe to utwór za­
granicznego malarza, któren nieprzejął się dostatecznie 
właściwym charakterem dawnego wojska polskiego, po- 
równywając go zaś z typami koni i ludzi w utworach 
Brandta lub Kossaka, dotykalnie się widzi, że ducha 
przedmiotów historycznych i scen ludowych tylko malarz 
krajowy wiernie oddać potrafi. W zestawieniu pracy 
tego słynnego malarza francuskiego z utworem Brandta, 
młodzieńca rozpoczynającego zaledwie zawód artysty, 
niepotrzeba zbyt głębokiego poczucia i umiejętności oce­
nienia wartości artystycznćj, ażeby dostrzedz, iż talentem 
i wykonaniem już dzisiaj nasz rodak przewyższył owego 
mistrza sławy europejskiej,

Karól Vernet urodził się w Bordeaux 1758 roku; 
początkami w sztuce kierował jego ojciec Józef i ówcze­
sny profesor malarstwa Lópicić. Następnie udał się do 
Rzymu, gdzie nieznalazłszy odpowiednich swemu rodza­
jowi modelów, zniechęcony do owego przybytku sztuk, do­
stał melancholii i wrócił do Paryża. Tam przyjęty na 
członka akademii w 1789 roku, powołanym był do wy­
konania znacznćj liczby obrazów, przedstawiających głó­
wniejsze epizody wojen pierwszego cesarstwa Temi pra­
cami zjednawszy sobie przychylność monarchy, doszedł 
do zaszczytów, został kawalerem orderu św. Michała i le­
gii honorowćj. Prace jego wyobrażające ustępy z wojen 
Napoleona I znajdują się w galeryi wersalskićj. Zmarł 
w Paryżu 1835 r.

No. 32. Madonna, św. Jan i św. Sebastyan

wiem, że skarb uważają za istotę, którą okradać należy, 
byle im i druga strona opłaciła się. Pole zaś mają ob­
szerne, bo w Kongresówce jest miast 452, pomiędzy któ 
remi 214 rządowych. Prywatnych jest 231, a instytuto­
wych siedm, z których dwa są własnością cara, jako 
w księstwie Łowickiem położone, jedno należy do stowa­
rzyszenia $taszfcowego w Ilrubieszowskióm, a reszta do 
bzpitali i zniesionych klasztorów.

Organizacya administracyjna z nowym rokiem 
ma wejść w życie; a nie tylko naczelników powiatu, j- k 
to wam poprzednio pisałem, ale wszędzie do nowych po­
wiatów, prawie samych Moskali mianują. Polakowi z wiel­
ką trudnością przychodzi uzyskać posadę; od każdego 
wymagają gruutownćj znajomości języka rosyjskiego, któ­
ry stanowczo do całej administracj i ma być zaprowadzony. 
Lekarze powiatowi i miejscy nie są wyjęci od tego. Mają 
oni również całą korespondencyą w rosyjskim języku pro­
wadzić, i stale, .jako specyalni referenci, w biurach naczel­
ników pracować. Słowem, w całem działaniu Moskwy, 
tyle jest głupoty i śmieszności, że nawet przywiązani do 
Moskwy, jak np. główny inspektor zdrowia, v. Bekker, 
widząc to wszystko, podają się do dymisji.

W ogóle russyfikacya kraju idzie szybkim kro­
kiem; a prawosławie i język moskiewski, to 
jedyne kwalifikacye do pozyskania posad administracyj­
nych; znajomość praw i stósunków kraju’zdolności, pro­
wadzenie się, wykształcenie , nie stanowią najmniejszego 
tytułu. Owszem te przymioty sąrzeczywistemi przeszkodami 
w oczach światłych zwierzchników do pozyskania 
posady lub utrzymania się na zajmowanym urzędzie. Nie 
dawno przyszedł do ks. Czerkaskiego pewien urzę­
dnik spadły z etatu, jakich tu teraz mnóstwo, z prośbą 
o posadę; prośbę swą wyłuszczył po rosyjsku. Czerkaski, 
sądząc, że ma do czynienia z prawosławnym, przyjmuje 
go arcy grzecznie, odbiera dowody i uroczyście przyrzeka 
skutek. Wszakże, chcąc się dokładnie o nowem przypu­
szczeniu przekonać, pyta suplikanta o religią, a dowie­
dziawszy się, że katolik, natychmiast zwraca mu dowody 
i więcćj nie tylko słowa z nim mówić nie cheiał, lecz po- 
prostu odejść mu kazał. Podobnćj metody trzyma się 
i Wiłu.jew, światły naczelnik naukowśj dyrekcyi war­
szawskiej. Przed paru tygodniami, gdy otworzono gim­
nazjum realne, przyjmował do niego młodzież, nie wedle 
usposobienia, lecz wedle tego, jak mu się czyja fizyogno- 
mia lub nazwisko podobało. Kiedy zaś pięcioklasowe 
szkoły zamienili na czteroklasowe progimnazya, tenże 
Wiłujew uczniom, którzy byli w piątćj klasie, kazał iść do 
domów, oświadczywszy im, iż do innych szkół przyjąć ich 
nie może, gdyż w innych liczba etatem ustanowiona już 
jest zapełnioną.

Przed kilku dniami otwartćm zostało gimnazjum 
żeńskie unickie w Chełmie, a wczoraj otwartą została 
szkoła nauczycieli elementarnych unickich w Biały. 
W jednej i drugićj wedle ukazu mieli być nauczycielami 
tylko unici, tymczasem w jednćj i drugićj po większój 
części sami Moskale, a głównie diaczki, lub wyznawcy 
św. Jura z Galicji pomianowani zostali. Tu i tam język 
wykładowy moskiewski. Dziwna rzecz jednakże, że unici 
podobnie jak innych wyznań Polacy nie mogą zrozumieć 
tych dobrodziejstw moskiewskich i dzieci swe niechętnie 
do tych szkół i tylko z musu posyłają. Moskale ogro­
mnie się na to oburzają i za to nazywają ich reakeyone- 
rami, jezuitami itp.

Towarzystwo kredytowe, skutkiem oszczędno­
ści i porządnej administracyi, miało oszczędzone kil- 
k .naście milionów. Otóż Moskwa obecnie z tego funduszu, 
motu proprio, zabrała dwanaście milionów złotych. 
Jest to najbezczelniejszy rabunek, bo fundusz ten był 
własnością stowarzyszonych i pod żadnym względem nie 
tylko do Moskali, ale nawet do skarbu Królestwa nie 
należał. O tytuł mi jednakże nie chodzi — ukochali tylko 
brutalną silę, w nią więc wierzą i nią się rządzą.

Oficerzy i wszyscy czynownicy, jak to już dawnićj 
wam pisałem, wciąż bes żadnego prawa i pozwolenia na 
gruntach skarbowych i prywatnych polują. Namiestnik 
Królestwa wydał rozkaz już po raz czwa-rty, surowo za­
braniający im nieposzanowania cudzćj własności. Zarę­
czam, iżi sto podobnych rczkazów pozostanie bez skutku; 
bo ci panowie nie mają najmniejszego pojęcia o cudzćm, 
i chcąc ich w tym względzie oświecić, należałoby od abe­
cadła moralności zacząć.

Odkładając resztę szczegółów do przyszłej korespon­
dencji, na dokończenie donoszę wam, iż po za wczoraj 
rodak wasz Wielkopolanin Dr. filozofii Pawlicki, świetnie 
lekoyą wstępną rozpoczął zawód profesorski w szkole 
głównej na katedrze filozofii, na którą powołany został. 
Licznie zebrana publiczność z uwagą słuchała dwugodzin­
nego, pełnego jasności odczytu. O ile sądzić możemy 
z pierwszego odczytu, to szkoła główna z Pawlickiego 
dobry nabytek zrobiła.

Berlin, 22 listopada.
X Jeżli jaka kwestya gotowa rozuamiętnić stronnie wa 

w izbie, to kwestya dotacyi. N ord d. Ali g. Z tg wprawdzie 
donosi, że rząd zdecydowany jest w zaufaniu wymienić 
izbie mężów, którzy dotacyą otrzymać mają, natomiast 
przecież Koresp. prowinc. powstaje zacięcie na inię- 
szanie się izby w rzeczy, dotyczące króla a wojska.

Prawo wyborcze do parlamentu półnoeno-nięmiec- 
kiego uzyskało osobnćm rozporządzeniem królewskićm 
moc i dla anektowanych ziem.

Wykonanie wyborów już w lutym ma nastąpić.

malował PalmaJacomo (il Vecchio) urodzony w Se- 
rinata 1480 roku, zmarl w Wenecji 1538 roku. Wła­
sność hr. Seweryna Mielżyńskiego z Miłosławia. Niewiele 
jest arcydzieł tego mistrza, nie wszystkie tćż galt-rye po­
siadają jego obrazy, które słusznie są nader poszukiwane 
i bardzo wysoko cenione. Obraz ten należał do zbioru 
Jana Kaźmierza, co stwierdza na odwrotnćj stronie pię­
tno królewskie. Pomimo przeszło trzystu lat swego ist-

’ nienia zachowany w wielkićj świeżości kolorytu; tło 
obrazu przedstawia 3 lewej strony Madonnę z Chrystusem, 
wyciągającym rękę do św. Jana, umieszczonego w cieniu, 
po prawćj zaś św. Sebastyana. Gdyby nie inne cechy, 
znamionujące tego malarza, możnaby św. Sebastyana 
uważać za utwór Tycyana, do którego się bardzo zbliżał 
Palma Vecchio pod względem przezroczystości tonów
i świetności kolorytu; szczególnićj tćż prace Palmy od­
znaczają się nieporównanym wdziękiem w dotknięciu 
pędzla i w wielkićm zbliżeniu się do na'ury. Szlachetny 
układ draperyi, wykończenie staranne, łączność tonów 
harmonijna, a obok tych zalet wyższe pojęcie duchowéj 
strony przedstawianych przedmiotów, stawia tego arty­
stę w rzędzie najznakomitszych n istrzów szkoły włoskićj.
Wiele jest prac syna jego także Jakóba, przezwanego 
Gioyene (młodego), przypisywanych ojcu, ale te, jako 
o wiele niższe wartością artystyczną, nietrudno rozeznać. 
Niebezpieczniejszym w tym względzie był malarz wenecki 
Bonifazio, który tak wiernie naśladował starego Palmę, 
że najwprawniejsze oko z wielką trudnością zaledwie jest 
w stanie odróżnić pracę ucznia od nauczyciel?.

No 33. Burza morska, pędzla Salwatora
Rozy, własność hr Seweryna Mielżyńskiego. Burzliwe 
i zmienne życie artysty odbija się w wyborze przedmiotów,

Doniesienie ogólne o wczorajszćj sesyi uzupl 
dla waszych czytelników niektóremi wzmiankami. Pi«e 
dotyczy projektu do prawa, wniesionego przez mani 
spraw wewnętrznych o wcielenie ziem, odstąpiony/ sze
som przez Bawaryą i Hessen Darmstadt ; drugą 
zmiany art. 69 konstytucji co do liczby deputjj 
Nowo nabyte bowiem ziemie dostarczą mnićj więcć,] 
towanych. Trzecią wzmiankę czynię dla tego, że 
skie zdecydowały jednę z uchwał izby. Kiedy bowiei| 
specyalnćj debaty nad długami państwa wniósł 
aby izba zażądała przedłożenia soK’ *i“Płac, 
konstytucyjnego układu rządu z tow-.......W
lońsko-mindeńskićj, układu już w zbić 
nego, a mimo to uchwałą izby nie 
szło do imiennego głosowania i wniosek przesz«^ 
sami, tj. właśnie tylu głosami, ilu posłów polskit' 
w izbie obecnych.

Że bez unormowania wysokości podatków 
budżet konstytucyjny osiągnąć się nie da, rzecz!
ale ' '---- ‘ ’
że
znany, 
w budżecie 
talarów.

Tutejsze gazety zaczynają bawić się jakiemid 
ciemnemi wzmiankami o austryackich — jak zo^ 
rozumieniach, zawiązanych z Księstwa. Wy musj! 
dzieć, czy rzecz tę warto podnieść, a raczćj do whst 
sprowadzić znaczenia, jeżli w ogóle ma jakie zi®,
Tu bo wszystko zaraz, każdą muchę w słonia zamj; di's 
gdy chodzi o życie nasze.

Zadziwiać nie powinno tak bardzo, że Nordd, sC^r 
Ztg oświadcza, że nie zna kwestyi polskiej. Jakże »ot 
znać i uznawać, kiedy u siebie tylko zna i uznaj») *

Tenź

o m
aby ją raz jeszcze stwierdzić przykładem, kant 

np. podatek od budynków, rządowi przez «pt 
my, wynosił z razu 1 milion zaledwie, podci 

na rok przyszły figuruje w sumie 3J każd
¡uff
wycł
»łat

pia’

iprków, a śpiewa pochwały Rosyi, na bezustawn«« 
nia obuchem wszystkiego, co stanowi jeszcze on 
polski?

Petycya znana dr. Metziga o uniwersytetdlaf 
w Poznaniu, przyszła temi dniami pod obrady L 
Komisya uchwaliła 5 głosami przeciw 4 wnieść; J4C,( 
petycyą o przejście do porządku dziennego, ale zlP0? 
zawezwać rząd, aby uwzględnił życzenia i potrzeby» ^!ie 
mieszkańców W. Ks. Poznańskiego co do uniwo

stav
lorn

zum'Naszém zdaniem więcćj osiągnąć nie dało się, a i to)
że się tyle osięgło w komisji. Baczyć trzeba,niiAJ, 
nieraz na możność praktyczną, czego dr. Metz 0 . 
i czynił, żądając dziś czysto polskiego uniwersyte] 

Żądałjon więc, aby pośrednio uznano ¡'ozaańsB™11 
ską ziemią.... Jakże z resztą w obec organizacji! Pr0? 
tak przeważnie niemieckiej, przypuszczać, że rząd li 
zechce ukoronować dzieło tego wychowania uniw * 
tem w dueliu czysto polskim?

Jutro drugie posiedzenie budżetowe izby. spos
dl'wtaffi pod Alp, 18 listop&dL 

0 Do najruchliwszych kantonów w Szwajcar 
leży genewski. Partye w nim żywe toczą boje, a .( , 
z orężem w ręku uderzają na siebie, jak to miało t ¡P™ 
przy wyborach 1864, gdy kilkanaście trupów padłoi1114 s 
namiętności stronnictw. Tydzień temu, 11 listopada’,8 
przy wyborach, wszczęła się bójka, w którćj przel«’) 
osób zostało rannych. Rany są bardzo ciężkie. Je;0* 
np. zdarli z czaszki skórę z włosami, która mi 
oczami jak maska zawisła, innym poutrącali nosy ' 
Bój toczył się w gmachu wyborczym, który rad ' 
zdobyli i na ulicy, aż do chwili militarnego przez 
mów obsadzeniabudynku oraz wzięcia przez nią

jedno: independentów, które od wielu lat I 
wodze rządu kantonalnego i ma większość w sejm 
tonu; drugie: radykalistów, usiłujące dojść di 
szóści i do panowania. Pierwsi składają się po » .,. 
części z zamożniejszych obywateli Genewy, z taki?..,

ien

nasłjarystokracyi; drudzy pod przewodnictwem znane
tatora szwajcarskiego Faz eg o składają się po w 
części z robotników, z tak zwanćj demokracyi. Różnic 
pomiędzy jednśm stronnictwem a drugićm nie są zir 
spory więc i walki tak często pokój Genewy zaklÓ!* 1^ 
są wynikiem więcćj ambitnych dążeń do władzy, nfl... 
tycznego kierunku. Radykaliści jako ubożsi są rur 
i pochopniejsi do bójek; ile razy więc spostrzegą, i 
głosowaniu zostają w mniejszości, usiłują opanowi!,^ 
z wotami, ażeby przez ich zniszczenie nie dopuii 
tryumfu szydzącego z nich przeciwnika a bijąceiriiL, 
mentami zmusić go do ustępstwa. Independencie^ 
nie ustępują, więc krew się leje i agitacya 
Złość genewskich stronnictw tak jest silną, tak 
nienawidzą się ludzie, do jednej lub drugićj strony nijTod
że niema dnia, ażeby radykalista independenta, 
wrotnie, w szynku lub na ulicy nie zaczepił słowem 
a często i sztyletem. Niemieckie kantony patrzą ze) 
szeniem na nieustające rozruchy w Genewie i w gł( 
swojćj mądrości przypisują je tajemnym knowani 
poleona. Nie potrzebujemy dowodzić, że przypus: 
to jest bez żadnćj podstawy, agitacye zaś w gen1
i w ogóle we francuskich kantonach mają źródło'
peramencie ludności, która jest żywą, prędką, nie fi ni#( 
wolną, szlamazarną i obojętną jak niemiecka. I' 
francuska ludność Szwajcaryi nie wyrobiła jeszcze 
bie tego ducha solidarności, który nietylko dla W rsiy 
ale i dla decojrum ojczyzny prowadzi do wzaje! ¡¡aj 
wyrozumienia i ustępstwa. Mało ona także dba»

»o------ ..........................................................-uu-..nLjad 0,7
które malował; nawałnice morskie, dzika natura, 
wia, dostarczały mu tła, na któro rzucał prawdziwi kro, 
dzieła; nikt tćż nie naśladował z większą prawdą Wpi 
łością stromych skał lub nagich granitów. Odpoflfhió; 
do bujności wyobraźni i niecierpliwego usposolfertyl 
obrazy jego są pełne życia, rozmaitości i werwy! Mni 
pnie drzew rozdarte od pioruna, walczące z $pj 
cym wpływem rozhukanych żywiołów, lub 
nia dzikie i smutne, skłaniające duszę do marzeipM!
uajulubieńszemi przedmiotami prac Salwatora. ’ 
niego nie naśladował lepiej przezroczystości 
wzburzonych bałwanów morskich, tego wspaniaM 
porządku, który przedstawia naturę w całćj j^J 
kości.

Tak jak usposobienie malarza, wyrobione 
życia i niepowodzeniami, zawiścią i niesprawiedW?! 
było smutnćm, tak tćż koloryt jego jest szary i ®le( 
Oprócz malarstwa poświęcał się tćż poezyi i muzyc® Pb 
stawił po sobie bardzo cenione w piśmiennictwie ■ 4tl 
i komedye. Połączenie zatćm tych podwójnych 
odbiło się w utworach poety malarza, przedstawia? 7? 
płótnie najwyższą potęgę wyobraźni, wytłóm»1 * W 
w formach roślinnćj natury. Miał tćż swoich na»*1 
ców, lecz w bardzo małćj liczbie i dalekich w wy^P’4 
od mistrza, gdyż śmiałość i zuchwałość po 
pędzla była nie do naśladowania; najwięcćj jednak2' 
się doń p,.trafił niejaki Cesarę dalie Ninfe, po nin1’ 
juoli, następnie Montanini. Miejscem urodzenia Sal* 
Rozy był Neapol (1615 r.); zmarł w Rzymie 16^
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Piile losy republiki, ezego dowodem świeżym jest uchwała 
ncuskich kantonów, oświadczająca się przeciw pow- 

jeebneinu uzbrojeniu, w którćm niemieckie widzą 
jbezpieczenie całości i bytu republiki. Objawy te, jak 
ffiele innych są nam powodem do mniemania, że gdyby 
ijpoleon na seryo chciał francuską część Szwajcaryi przy- 
Lijyć do Francyi, nie byłoby to dla niego zbyt trudnóm. 
1 takowe przyłączenie nie leży w jego planach, o tćm je-
Limy mocno przekonani.

■* Kwestya reformy broni posunęła się ku rozwiązaniu.
J Rząd bowiem związkowy w Bernie polecił ministerstwu 
1 wojny wygotować projekt do sejmu zamienienia terazuży- 
,' L»ćj broni na karabiny Win chester a (jest to karabin 
lit fletirego, poprawiony przez Winchestera) i uzbrojenia 

7 niemi całćj armii, — tymczasem zakupują 10,000 sztuk, 
y Tenże rząd wystąpił przeciwko używaniu jezuitów jako 

nauczyciel’ w kantonie Wallis, i zażądał urzędowego 
tls n nich sprawozdania. Po długićm oczekiwaniu rząd 

Mtonu Wallis wygotował żądane objaśnienie,lecz w nióm 
7 wystąpił w obronie jezuitów, którzy nie posiadają kla- 
p sztoru, lecz- korzystają z praw dozwalających nauczania 
S? każdemu. Rząd berneński zdaje się innśj jest opinii 
“ ¡uważa tolerowanie siedmiu jezuitów po różnych nauko- 
„ flych zakładach za formalne powołanie przez miejscowe 

władze do kantonu tego znienawidzonego zakonu. Jak 
L ta sprawa zakończy — niewiadomo —tśm więcćj, że 

H prawnie rzeczy biorąc, rząd kantonu ma słuszność.
f W Bazylei, w szpitalu umarł dnia 12 listopada Wła- 

:ila! ¿«sław Sławoszewski, obywatel z Wołynia, który 
iai|( ^stawiwszy żonę i dzieci w kraju, był zmuszony szukać 
,. ^ronienia za granicą. Nieboszczyk służył wojskowo 

„ oddziale jenerała Edmunda Różyckiego i miał udział 
¡0 » zwycięzkiój bitwie pod Salichą. W Szwajcaryi żył 

i pracy rąk. Był to człowiek uczciwy i zasłużony, żało-
przez bych, którzy go znali 

'Głos oburzenia kraju przeciwko jenerałowi Mieró- 
p ¡łaskiemu, którego staliście się także organem, za usi- 
, ■ Rwanie wzniecenia agitacyi, będącćj w interesie nieprzy- 

,4? jaciól Polski, podziela większość emigracyi. Niema on
■ pomiędzy emigracyą stronników, utworzył sobie wpraw- 

Zi dzie kółko, które nazwał Towarzystwem demokratycznćm, 
, lecz kółko to składa się z ludzi bez znaczenia i bez ro-

■ ® zumu. Wprawdzie Mierosławski nigdy nie starał się
j o przyjaciół rozumnych, a w metodzie jego postępowania 

etż 0(* óawna dążenie do otaczania się głupimi, wierzą-
„2 cymi w Jeg0 rozum; ale tćż dla tego Mierosławski nigdy 
¿i żadnego nawet spisku większego nie potrafił w kraju prze-

•’ prowadzić. Nie jest on więc istotnie niebezpiecznym dla 
j i spokoju mieszkańców, słusznie lękających się szalonych 

lub głupich usiłowań; ale ponieważ rządy obce szukają 
w tylko pretekstu do pomnożenia ucisku, a taki pretekst 

zawsze im on daje swoją wrzaskliwością, denuncyatorskim 
^sposobem pisania artykułów i projektomanią spisków i po- 

które sam zdradza, więc z tego uważamy względu, 
on dla kraju plagą. Tknięty na urnyśle, nie mo- 

tezrozumieć, że pracuje mimo swój woli dla Moskwy; 
,Q (przekonać go o tśm, co jest widoczne dla wszystkich, nie 

ima sposobu; nie zostaje więc nic innego przeciwko jego 
mrjacyi do robienia, jak traktowanie jego i jego klien- 

. : ^)aico oszustów, jak to polecił śp. Traugut w okólniku 
je Bządu Narodowego w roku 1864.
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PRUSY.
Berlin, 22 listopada. Poseł Bockum-Dolffs, przy-

'ddica. stronnictwa lewego centrom w izbie poselskićj, 
lostawił wniosek, ażeby izba poselska uchwaliła zawezwać 
ud.iżby tenże już na rok 1868 opracował projekt do 

budżetu, któryby obejmował dochody i rozchody wszys-
; kich krajów obecnie z koroną pruską połączonych.
) v Król Wilhelm i członkowie familii królewskiój złe-

tyli wczoraj o godzinie 12 w południe życzenia księżnie 
e następczyni tronu pruskiego, jako w dzień jćj urodzin,

i wjno?y,n Pa^acu P°ó Poczdamem i ztamtąd wyruszyły 
nj0 iostojne te osoby w podróż do Biankenburga, gdzie, jak 

i zr*'^omo’ Pol°wania się odbywać mają. Książę nślstę- 
¡.¡j tronu udał się tamże dopiero nocnym pociągiem kolei 

‘ ]r: leWj. w towarzystwie ’osobistego swego adj utarte,
ru| porucznika hr. Eulenburga.

j Radzca rejencyjny Lebbin przybył tu z Poznania, 
jW' ^ózie był radzcą naczelnego prezydyum i rozpoczął pra- 
-Dlli w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
wf Księciu następcy tronu duńskiego nie sporo jakoś 

Przybyć w odwiedziny do dworu berlińskiego. Miał on, 
^wiadomo, już w podróży do Petersburga potrącić o sto­
ik? Prus; późnićj nazywało się, że wstąpi z powrotem, 
a teraz donoszą gazety berlińskie, że książę duński z po-

|, choroby księżniczki Dagmary a dziś księżnćj rosyj- 
' ' ' Teodorównśj, dopiero w pierwszych dniach

a zelr ~r .--odstawić się będzie mógł u dworu pruskiego. 
e)l oi8ieszcz8 jaka przeszkoda nastąpi.

, Wniosek posła Hoppego i towarzyszów, złożony 
jusP - lnarszałkowskićj izby poselskićj, brzmi jak nastę- 

„Izba poselska zechce uchwalić udzielenie przy-ene
ło i i7 * 9 • *■ * - - •¡e ti ^Ce s’§ kompetencji sądów przysięgłych przy zbro­

ił Politycznych i przestępstwach prasowych. My 
icze p m’.z Bożćj łaski królfpruski itd. rozporządzamy za 

in* 1 * 'i,9’8a>em obydwóch izb sejmu co następuje: § 1. Przy
¡aje politycznych zbrodniach i przestępstwach,
ia o ,'l.aD|OW'c'e przy zbrodniach i przestępstwach prze- 
' pianych §§ 36, 39, 61, 62, 63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 

,’71- 72, 73, 74, 75, 76 77, 78, 79, 80, 84, 85, 86, 
•J , ’ 91>.A1. 2, 93, 97, 98, 99, 101, 102, 135 kodeksu 
’ j lril,e8o i przy wszystkich przekroczeniach prasowych na- 
y |T r°zstrzygnięcie o winie obżałowancgo Iprzez tę- 

P?y*’ęglych. § 2. Prawa : a) tyczące się zmiany 
Jjułow 94 i 95 konstylucyi z dnia 31 stycznia 1850, 
Bla 21 maja 1852 ; b) tyczące się kompetencji kam- 

o óo śledzenia i rozstrzygania zbrodni stanu
3 w]. • Offan'a Pr7,y tóm zachować się mającego, z dnia 25 
Z} ied • ^53; c) tyczące się kompetencyi sądów do 

i rozstrzygania przestępstw politycznych i pra- 
Uc‘l z dnia 6 marca 1854, znoszą się. Motywa. Pra- 
8 .^stwo z roku 1848 i 18Ś0-powierzyło rostrzygnięcie 
tjt Ble oskarżonego za zbrodnią lub przestępstwo poli- 

tudzież za wykroczenie przeciw prawu prasowemu, 
join przysięgłym. Odpowiadało to proklamacyi Fry- 
,a Wilhelma IV: „Do mojego ludu i do narodu nie- 

h?e8°<“ z dnia 21 marca 1848, w którćj uznanśm jest

Wolenia na następujący projekt do prawa: Prawo ty-

jé)

i P1
cyc«
?iees WÎ !en.’e publicznego i ustnego postępowania w spra­
li ^yminalnych za główną podstawę utworzenia we- 
f.yttznżi , ii* __

visits
iiuä<

aoćj jedności. Prawa z lat 1852 do 1854, zmie- 
itó“ 'Onstytucyą, odebrały prerogatywę tę sądom przy- 
¿7®«- Procesy polityczne i prasowe ostatnich lat na- 

Przywrócenie dawnego prawodawstwa jako 
di p°Wn% konieczność.“
’¡¡I lij s-°Sel pruski u dworu wiedeńskiego, baron Werther,
4 i ,sw^ posadę do Wiednia dopiero po powrocie

¡J* ministerstwa jenerała hrabiego Bismarcka do
Mewsko

-vk-'
W
łk
ińi
Sal*
673 pruski poseł w Haadze, hr Perpoucher,

z Haagi "do Berlina..P,*¡j, an'ieksyi?portu Kilońskiego i brzegów morskich
^»cl^orze personał ministerstwa marynarki pruskićj

9 ma być zwiększony.

W Monasterze wyprawili dnia 15 hm. oficerowie dy- 
wizyi Goeben jenerałowi korpuśnemu Vogel f. Falcksn- 
stein ucztę. Jak wiadomo, jenerał Falckenstein dowo­
dził 7 korpusem arm.i pruskićj i zarazem był naczelnym 
dowódscą armii nadmeńskićj, Nie wiadomo z jakich przy­
czyn jenerała tego zastąpił w dowództwie armii nadmeń- 
skićj jenerał Manteuffel a w dowództwie 7 korpusu jene­
rał Zastrow. Jenerał Falckenstein otrzymał pierwszy 
korpus armii w Królewcu. Przemowa jenerała Goebena, 
miana na uczcie, bj'ła uznaniem zasług jenerała en chef 
byłćj armii nadmeńskićj, a późnićj jenerał-gubernatora 
Czech.

Prezydium izby poselskićj postanowiło podczas obrad 
nad budżetem państwa stawić wniosek, ażeby minister­
stwo nakazało rozpocząć już w przyszłym roku budowę 
nowego gmachu dla posiedzeń izby poselskićj. Powodem 
do tego postanowienia ma być brak wszelkićj wentylacyi 
w obecnym gmachu posiedzeń a ztąd nader duszne powie­
trze, w którćm trudno posłom wytrzymać.

Do wyborów do północnoniemieckiego parlamentu 
zawiązał się liberalny centralny komitet wyborczy, ażeby 
działać na całym obszarze Związku północnoniemieckiego. 
Komitet uznajeza szczególne zadanie ludu^ażeby parlament 
Związku północnoniemieckiego taki otrzymał skład, iżby 
mógł wkrótce być rozszerzonjun na całe Niemcy. I dla 
tego pragnie komitet, ażeby Prusy otrzymały rzeczywistą 
władzę pod względem stósunków wojskowych, dy­
plomatycznych, celnych, handlowych itd. Do komitetu 
należą pomiędzy innemi następujące znane nsobistości : dr. 
Löwe (z Kalbe), Franciszek Duncker, L. Parisius (z Gar­
delegen), dr. Langerhans, Prine Smith, H. Runge, Schrö­
der, Unruh, dr. Virchow itd.

Pełnomocnik dyplomatyczny, jako tćż wojskowy peł­
nomocnik pruski w komisyi, mającćj czuwać nad wykona­
niem postanowień traktatu, zawartego pomiędzy Pru­
sami a Saksonią, landrat Wurmb, który tymczasowo pełni 
obowiązki pruskiego chargé d’affaires w Dreźnie i major 
Leszczyński, którzy, jak już wiadomo, w tyeh dniach do 
Berlina przybyli po dalsze informacye do rokowań, podo­
bno trafili w Dreźnie na opór, niezgodny ze zapatrywa­
niem się pruskićm na ducha pokoju i istotę Związku pół­
nocnoniemieckiego. Zdaje się podług tego, że Saksonia 
usiłuje utrzymać choć cień niepodległości.

Znaczna liczba oficerów landwery przeszła do linii 
i przydzieloną została do pułków świeżo się tworzą­
cych.

Całkowitą sumę pensyi ambasadorów i posłów’ pru­
skich na rok 1867 podwyższono o 40,650 tal.; odtąd wy­
nosiła ona 484,120 tal., a teraz przeznaczono na ten cel 
sumę 524,870 tal. Zniesiono poselstwa w Hesyi Elekto- 
ralnćj, Hanowerze i we Frankfurcie n. M, dotowane 55,200 
tal. Etat poselstw na rok przyszły ułożono jak nastę­
puje : dla poselstwa w Petersburgu 57,300) tal., w Lon­
dynie 51,850, Paryżu 42,100, Carogrodzie 39,000, Wiedniu 
38,400, Florencyi 30,070, Waszyngtonie 23,100, Madrycie 
22,200, Rzymie 19,350, Haadze 18,100, Brukseli 17,100, Mo­
nachium 14,700, Meksyku 12,900, Sztokholmie 12,800, Licz- 
bonie 12,000, Kopenhadze 11,900, Rio de Janeiro 11,800, 
Dreźnie 11,700, Stuttgardzie 11,600, w miastach hanzeaty- 
ckich 11,500, Szwajcaryi 11,200, Karlsruhe 11,000, Ate­
nach 10,200, Darmsztadzie 9000, Oldenburgi:, Lippe- 
Schaumburg, Brunświku i Waldeck 8000, we Wejmarze 
6000 tal. Wydatki na konsulaty podwyższono z 148,150 
tal, na 204,900 tal. Najwyżćj sę udotowane konsulaty 
w Chinach, Aleksandryi, Bukareszcie, Nowym Yorku i War­
szawie od 29 do 12 tysięcy talarów. Prócz tego prze­
znaczono jeszcze fundusz do 100,000 tal. na portoryum, 
depesze telegraficzne itd.

ROSYA.
— Walka zacięta, prowadzona przez dziennikarstwo 

moskiewskie przeciwko hr. Gołuchowskiemu, i okru­
tnym, bez litości uciskającym Rusinów Polakom, jak to 
z całą naiwnością utrzymują gazety moskiewskie, — ani 
na chwilę nie ustaje. Cóż istotnie podnieca ich zawzię­
tość? Bo, że nie hr. Gołuchowski, ani tćż okrutny 
ucisk Rusinów, o czćm ci nic a nic nie wiedzą, to wię­
cćj, jak pewna. Ale — ta Polska, tępiona, mordowana 
przez nich, staje jak upiór przed ich oczyma, a staje psłna 
żywotności i siły na przyszłość. Z boleścią widzą, że 
cała ich praca i wszystkie wysiłki marnieją. Otóż to jest 
rzeczywisty, jedyny powód tego namiętnego, pełnego 
kłamstw i fałszów występowania. W tćj namiętności 
zapominają się i niechcący, w ogniu walki, wypowiadają 
więcćj i jaśnićj może, jakby tego pragnęli. Dla tego 
nie bez interesu jest obserwowanie tćj walki. W arty­
kule, jaki tu poniżćj w dosłownćm tłumaczeniu dajemy, 
a zamieszczonym w Moskowskich Wiedomos- 
tiach w No. 222, pomimo zręcznego omówienia, uznany 
jest związek kwestyi polskićj z wschodnią, oraz po­
gróżka Moskwy związku z Prusami, kosztem Polski, — 
jakkolwiek związek ten nie jest przyznany ; wszakże na­
pomknienia te wyraźnie stwierdzają doniesienia w tym 
względzie, jakieśmy (tj. Dzień. Po z.) podali. Chcąc 
więc zabezpieczyć się co do przyszłości, prowokują Ro­
sy an galicyjskich do żądania rozdziału Galicy i na dwie 
części. Prowokacya ta nic nie pomoże, bo Rosy an 
w Galicji zaledwie kilkunastu; a jeżli myślą o Rusinach, 
to daremna praca, bo znają oni dobrze Moskali. Oto po- 
mieniony artykuł :

,,W Austryi odbywa się ogromna wewnętrzna praca, 
„ludy“ jćj spodziewają się rozmaitych dobrodziejstw po 
podróży cesarza w zniszczonych wojną prowincyach ; po 
ustawach nowych, przyrzeczonych przez Belcrediego 
o wyborach, po mających się wkrótce zebrać sejmach pro- 
wincyonalnych, a pomiędzy innemi, jak zawiadamia tele­
gram, i po sejmie węgierskim. Wszystkie te „ludy“ żywią 
nadzieje, które wszakże wzajemnie się wykluczają; tylko 
lud rosyjski (ma znaczyć podług Moskowskich Wie- 
doinosti, rusiński, p. tł.) w Galicyi i Węgrzech — nie 
żywi najmniejszćj nadziei. Mianowanie hr. Gołuchowskie- 
go namiestnikiem Galicyi i uporczywe zachowywanie je­
dności tćj prowincyi, jedności będącćj tylko interesem pol­
skich posiadaczy a wrogićm usposobieniu rządu austrya- 
ckiego przeciw rosyjskim)?) jego poddanym. Austryackie 
gazety dowodzą, iż wypowiedziana przez Napoleona III 
zasada „swobody przymierzy“ ma dla cesarza austrya- 
ckiego jedyne tylko znaczenie — przymierza z swemi luda­
mi, ale najniezawodnićj rosyjski lud w Galicyi i Węgrzech 
będzie z tego wykluczony. Bo tego żądają polscy polity­
cy i zapewne nie w interesie Austryi, który absolutnie nie 
wymaga tworzenia dla niój drugićj Wenecyi na wschodnićj 
pochyłości Karpat. Dla dogodzenia lekkomyślnemu ple- 
mieniowi, w gruncie rzeczy usiłującemu się oderwać od 
Austryi, rząd austryacki poduszcza przeciwko sobie lu­
dność, która odznacza się nadzwyczajną energią swego 
uczucia narodowego i która od wieków nawykła do walki 
za swą narodowość, a całą swą przeszłością ręczy, że 
z równćrn powodzeniem walkę tę i w przyszłości popro­
wadzi. Polacy znają dobrze upór rodu rosyjskiego, jaki 
nawćt wszedł w przysłowie: „uparty jak Rusin.“ Oni - 
którzy do szczętu zniszczyli swój lud, mają pretensyą 
zgniecenia zahartowanćj w walce z nimi Rusi Halickiéj 1 
Dziecinna pretensyą, któraby była jedynie śmiechu godną, 
gdyby nie była obliczoną na poparcie rządu austryackiego, 
mającego możność szkodzenia wielce Rusi Halickiéj, ale

nie zramania jćj, czego tak mocno spodziewają się uto­
piści polscy. O powodzeniu więc tćj kampanii przeciwko 
Rusi nie może być mowy; niepodobna jednak nie przewi­
dywać jćj zgubnych następstw i nie podobna Austryi uwol­
nić za to od odpowiedzialności. Co wszakże pobudza Au- 
stryą do wszczynania sporu z swymi poddanymi rosyj­
skimi, od których tylejjdobrego doświadczyła? Zdaje się, 
że ptaszników meternichowskiój polityki wprowadza w błąd 
związek kwestyi polskićj z wschodnią, jaki popierają ski­
nienia, wychodzące z Paryża.

Nienapróżno gazeta pruskich Polaków, Dziennik 
Poznański, tak zręcznie podsuwała swym galicyjskim 
współbraciom myśl, że jednoczesna służba w szeregaeh 
rządu austryackiego hr. Mensdorffa i hr. Gołuchowskiego 
niema sensu, że przeciwnie baroa Beust jest doskonale 
obznajomiony z zamiarami cesarza Napoleona co do Pol­
ski; przejście więc zagranicznej polityki w ręce barona 
Beusta, byłego ministra saskiego, powinno cieszyć galicyj­
skich Polaków. Również nie bez wpływu przejazd ks. 
Czartoryskiego z Paryża na mieszkanie do Wiednia. 
„Kwestya polska, wręku Austryi—mówi wiedeńska gazeta 
Presse, —to najpotężniejsza broń przeciw Rosyi.“ „Sp r a- 
wapolskapowstaje znów jak upiór“— tryumfu­
jąco woła lwowska Ga ze ta Nar od o wa w wstępnym 
swym artykule, w ostatnim numerze. I rzeczywiście, 
wspólny zarząd polityczny dla obydwóch części Galicyi, 
wspólny namiestnik, wspólny sejm z dawną ustawą wy- 
boiezą, korzystną jedynie dla narodowości polskićj — 
wszystko to posługuje do przewagi żywiołu polskiego nie- 
tylko w zachodnićj, lecz i we wschodnićj Galicyi. W przed­
dzień kwestyi Wschodnićj, polonizacya Galicyi uważaną 
jest za jeden z najpotężniejszych środków zaczepnych 
przeciw Rosyi. Lecz coż? Jeżli Austrya tyczy sobie, go­
towiśmy zgodzić się, iź zachodzi związek pomiędzy kwe- 
styą polską a turecką. Dwie przepadłe sprawy, właściwe 
są do przymierza z sobą, a nawet polscy patryoci, wy­
tknęli już sobie ku temu drogę, zaciągając sią do służby 
tureckićj i przyjmując islamizm. Widocznie taką jest 
historyczna atrakcya! Istotnie, niepodobna nieuezuć 
tego, by kiedykolwiek historya powtarzała z taką dro- 
biazgowością dawne kombinacye, jak to obecnie powtarza. 
Przed nami znowu, jakby zmartwychwstają czasy Kata­
rzyny II, kiedy wojna z Polską pociąga za sobą niezbę­
dnie wojnę z Turcyą, i przeciwnie, kiedy Grecy i inni 
chrześcianie Wschodu powstawali przeciw muzułmań­
skiemu jarzmu i zwracali wzrok swój ku oddalonéj Rosyi, 
wierzyli w tak nazywany projekt grecki, marząc o utwo­
rzeniu z Mołdawii i Wołoszczyzny niepodległego państwa, 
a Prusy zgadzały się na osłabienie Turcyi, pod warun­
kiem otrzymania kilku prowincyi polskich, położonych 
w pobliżu Bałtyckiego morza. Politycy austryaccy i teraz 
wierzą, że Prusy gotowe wmięszać się do kwestyi wscho­
dniej, w celu zaokrąglenia granic od wschodu, a im żyw­
sza wiara austryackich polityków w związek sprawy pol­
skićj z wschodnią, tćm gorącćj radzą zmienić Galicyą 
w Polskę. Wsxj’stko to bardzo racjonalnie, ale tćm 
słuszniej,.że przyszłość półwyspu Bałkańskiego, nie należy 
do Turcyi lecz do chrześciańskich narodowości i że przy­
szłość Gałicyan należy nie do Polaków lecz do Rosyan ; 
wreszcie, że Austrya zbrój ąc przeciw sobie pełną żywotno­
ści narodowość rosyjską, szkodzi więcćj sobie, aniżeli 
tćj że.

Przeciw galicyjskim Rosyanom powstaje prześlado­
wanie, a mimo to nigdy w Austryi niemówili tak głośno 
o historycznych prawach rozmaitych narodowości, jak 
obecnie. Sprzeczność rządu austryackiego jest jeszcze 
wydatniejszą, kiedy przypomnimy sobie, iź w roku 1848 
sam rząd austryacki przekonał się o konieczności dwóch 
namiestnictw, t. j. w Krakowie i Lwowie. Podział ten 
zniósł hr. Gołuchowski za poprzedniego swego namiest­
nictwa. Lutowe patenta utworzyły jeden wspólny sejm 
dla całćj Galicyi. Posłowie rosyjscy) niejednokrotnie 
występowali przeciwko tćj wspólności i mieli zupełną słu­
szność. Teraz w przeddzień mającego się zebrać sejmu, 
znów mówi o tćm samćm gazeta Słowo.

(Następuje dalćj wyciąg z gazety Słowo, w którćj 
Swiętojurcy domagają się podziału Galicyi na dwie części, 
a to dla tego, aby im łatwićj było propagandę moskwi- 
cyzmu i prawosławia prowadzić, bo innćj przyczyny nie- 
przytoczyli; poczćm Moskowskija Wiedomosti 
tak kończy swój artykuł:)

Istotnie, czy mogą rosyjscy Haliczanie obojętnie pa­
trzeć na położenie swćj rodziny, wówczas kiedy widzą, iż 
w Austryi istnieją najdrobniejsze podziały i oddzielne sej 
my dla Szląska, dla jakiegoś Salzburga, albo Bukowiny, 
nawet dla miast: Tryestu, Górtza lub Hradiszka; sejmy, 
z takiemiż prawami, jak lwowski, pragski, wiedeński i in­
ne? Po stronie żądań rosyjskich niewątpliwe rawo; 
i jeśli rząd austryacki pod wpływem polskich . oszczeń 
nie uznaje ich, to staje się sam burzycielem prawa przez 
siebie ogłoszonego. Historya byłaby niesprawiedliwą, je- 
żliby podobny sposób postępowania miał wywołać dobry 
i pożyteczny rezultat dla Austryi.

FRANCYA.
Paryż, 20 listopada. Wczoraj odbyło się w Com­

pïègne posiedzenie wydziału komisyi wojskowćj, którego 
zadaniem jest, jak wiadomo, wszystkie do uwzględnienia 
przekazane projekta w jednę zestawić całość. Na posie­
dzeniu tćm był i cesarz obecnym a dziś ma się odbyć osta­
tnie plenarne posiedzenie komisyi, na którćm główne za­
sady przyszłćj reorganizacyi armii stanowczo uchwalone 
zostaną.

Z Włoch donoszą, że w kwestyi rzymskićj zanosi się 
na nowy obrot rzeczy, bo p. Vegezzi udaje się podobno 
pojutrze w nadzwyczajnćj misyi Wiktora Emanuela do 
Rzymu.

Doniesienia o losie cesarza Maksymiliana tak są sprze­
czne nie tylko pod względem wypadków, które zajść mia­
ły, ale i co do dat, że żadnemu z nich nie można dawać 
wiary. Niepewność tę wyjaśni pewnie dopiero poczta 
z Vera Ciuz, która dnia 29 bm. tu nadejdzie. Prywatny 
list, na który się Etendard powołuje, nie mówi nic ani 
o abdykacyi cesarza, ani tćż o zamianowkniu regencyi. 
Indépendance Belge zaś, która stósunki w Meksyku 
zwykle w nader ciemnych przedstawiać lubi kolorach, 
wspomina o nadeszłym linią podmorską telegramie, który 
podobno donosi, że cesarz Maksymilian długą odbył kon- 
ferencyą z jenerałem Castelnau.

Jutro zjeżdża się w Compïègne druga serya zapro­
szonych gości, pomiędzy którymi powiększćj części znaj­
dować się będą dyplomaci; przyjeżdża margrabia de Mou- 
stier wraz z p. St. Vallier, sekretarzem swoim, hr. Goltz, 
nowy książę Montmorency, hr. d’Harcourt z ministerstwa 
spraw zagranicznych; margrabia Bourgoing; marszałek 
O’Donnell wraz ze swoim adjutantem i wielu innych. Wczo­
raj odegrano w zamkowym teatrze w Compiègne znaną 
sztukę Hcribego Leverred’eau. Choć deszcz lał stru­
mieniami, o godzinie jednak uaznaczonćj wszystkie miej­
sca małego teatru już były zajęte, tylko w loży cesarskićj 
nie było jeszcze nikogo. Cesarz, mimo zwykłćj punktu­
alności swojćj, spóźnił się tą rażą, .bo obrady wydziału 
komisyi wojskowćj przeciągnęły się do późnego wieczora. 
Loża cesarska,_tworząca pewien rodzaj szerokiego amfi­
teatru, znajduje się tuż za orkiestrą i parterem, a czer­
wonym aksamitem wybite podwoje łączą ją z salami

zamku. Około godziny 83 4 * */4 zaczął się dwór schodzić 
najpierw damy dworu a za nimi mężczyźni, należący do 
pierwszćj seryi zaproszonych gości, ubrani to w niebieskie 
to w czarne fraki z świecącemi guzikami, w białe krawaty 
i czarne spodnie, czarne jedwabne pończochy i trzewiki. 
Gdy już wszystkie miejsca były zajęte, odezwał się ka­
merdyner cesarski : „L’Empereur!“ Wszedł do loży ce­
sarz z cesarzową i pokłonili się zebranym gościom, którzy 
poprzednio wszyscy z miejsc powstali. Cesarz miał na 
sobie również niebieski frak i czarne do kolan spodnie, 
na piersiach zaś wielki order legii honorowćj. Wyglądał 
bardzo czerstwo. Cesarzowa Eugenia, strojna na gło­
wie diademem z kwiatów i dyamentów, ubrana była 
w białą suknią z lugduńskiego jedwabiu, obsadzoną bu­
kietami kwiatów. Wszystkie damy dworu poszły za przy­
kładem cesarzowćj i ubrały się również w suknie z lug- 
duńskich materyi. Wiadomo, że komedya Scribego pełna 
jest politycznych alluzyi; odegrano ją wybornie, a gdy na 
scenie Bolingbroke, mówiąc do królowćj Anny o potędze 
i wojennym duchu Francyi, zawołał donośnym głosem: 
„Malheur, à qui attaquerait la France!“, wszystkich oczy 
z widoczném zadowolnieniem zwróciły się ku cesarskićj 
loży.

Telegramy.
Koburg, 22 listopada. Sejm księstwa Koburg-Gotha 

dziś otworzono. W mowie zagajającćj sejm powiedziano, że 
dochodj’ z odstąpionych lasów Szmalkaldeńskich w poło­
wie należeć mają do Gothy a w połowie do Koburga. 
Lasjr te posłużą zarazem za zastaw pożyczki zaciągnąć 
się mającćj na pokrycie szkód wojennych. We wykonaniu 
prawa wyborczego do parlamentu Rzeszy północno-nie- 
mieckiój księstwo podzielone będzie na dwa okręgi wy­
borcze, Gotha i Koburg, ostatni składać się będzie tylko 
z 47,000 dusz. Inne projekty dotyczą się uregulowania 
granic pomiędzy Gothą a Wejmarem, następnie traktatu 
z Belgią pod względem zabezpieczenia własności lite- 
rackićj.

Stuttgart , 22 listopada. Dzisiejszy Staatsan- 
zeiger donosi, że profesor Pauli w Tubindze otrzymał 
żądaną dymisyą. Czytamy wBiirgerzeitung, że wszy­
scy Wyrtembergczycy, uczęszczający do uniwersytetu 
w Tubindze, zobowiązali się piśmiennie,) nie chodzić na 
prelekcye profesora Pauli.

Petersburg, 22 listopada. Inwalid rosyjski za­
przecza wiadomości o koncentracyi znacznych sił rosyj­
skich pod Samarkandą.

Z Azyi Środkowćj donoszą, że Rosyanie zdobyli po 
ośmiodniowćm oblężeniu twierdzę Djusak, ostatni punkt 
oparcia emira Buchary w dolinie Sir-Darji.

Paryż, 22 listopada. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Marszałek Bazaine wyjecha| dnia 2 października z Me­
ksyku do Puebli. Z tego powodu nie mógł przesłać zwy­
kłego peryodycznego raportu o politycznćm położeniu 
kraju. Jenerał Castelnau przybył 12 października do 
Vera-Cruz, gdzie go powitał szef wojskowego gabinetu ce­
sarza Maksymiliana. Dnia 13 października odjechał do 
stolicy.

Florencja, 21 listopada. Król dziś powrócił. Italie 
powiada : Rząd przejmie stósunkową część długu papie­
skiego, we wysokości jaką wynosił w roku 1860. Dług 
zaciągnięty po roku 1860 będzie ukonsolidowany, a Wło­
chy będą opłacać od niego procenta. Jedynie dług 
w ostatnim roku zaciągniony, gotowizną spłacony będzie. 
Admirał Persano stawiony będzio w dniu 1 grudnia przed 
najwyższy trybunał. Wczoraj przyjmował baron Ricasoli 
barona Brucka.

Białygród (Belgrad), 21 listopada. Rząd serbski sta­
wił do Porty bezpośrednie żądanie, ażeby opuściła 
wszystkie fortece w Serbii, mianowicie Białygród.

Carogród, 21 listopada. Mówią że Fuad pasza zo­
stanie ministrem. Wys. Porta' czyni przygotowania do za­
prowadzenia rządu konstytucyjnego. Dla wyspy Kandyi 
zamianowano wielu nowych urzędników, mianowicie^no- 
wych gubernatorów niższych. — Donoszą urzędownie: 
Powstańcy zajmują jeden tylko obwód Ayo-Vassili i wą­
wozy gór sfakijskich. Poddani Sfakiocl nie przyjęli) przy­
wiezionych na okręcie greckim zapasów.

Przy zamknięciu Dziennika kum telegraficzne nie
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 listopada. Czytelnicy nasi przypomną so­

bie zapewne sprawę p. Miohała Nawrockiego i towarzyszów, 
których za udział w powstaniu przeciwko Rosyi wzięto w roku 
1863 do kompanii karnych najprzód w Poznanin, a potem w Tor- 
gaw e. Jakkolwiek najświeższy akt łaski króla Wilhelma nie objął 
i tych z naszych rodaków, dowiadujemy się dziś z przyjemnością, 
że w tych dniach w skutek Najwyższego rozkazu gabinetowego 
puszczono p. Nawrockiego z kompanii roboczej w Torgawie. 
W Torgawie pozostało jeszcze trzech naszych ziomków z tej ka- 
tegoryi, mianowicie Kowalski Stanisław, Michalski Paweł 
i Błaszkiewicz Franciszek. Spodziewać się należy, że i ci 
wkrótce uwolnieni będą.

— Donoszą nam z prowincyi, że listy z Królestwa Pol­
skiego nadchodzą do adresatów często otwarte. Jeżeli tak w rze­
czy samćj jest, — a o wiarogodności Haszych doniesień nie mamy 
żadnego powodu wątpić, —zdaje nam się, żeby było obowiązkiem 
władz tutejszych upomnieć się u rządu rosyjskiego za swych pod­
danych i wymódz, ażeby i w Królestwie Polskióm szanowano ta­
jemnicę listów.

— Onegdaj psjpołudniu odbyło się posiedzenie repre 
zentantów miasta Poznania pod przewodnictwem radzcy spra. 
wiedliwości p. Tschuschkiego. Nasamprzód przystąpiło zgroma­
dzenie do wyboru deputowanego i -jego zastępcy na sejmik po­
wiatowy na czas od roku 1867 do 1872. Wybór padł na pierw­
szego burmistrza miasta Poznania p. Naumanna jako deputowa­
nego a p. radzcę sprawiedliwości Tschuschkisgo jako jego zastępcę. 
Dochód za podatek od psów na rok 1865, który przyniósł 1341 
tal, zakwitowano. Dostawę porzeb dl* miejskich zakładów ubo­
gich przyznano prócz mięsa i chleba, liwerantowi Mendelowi Cohn 
za 5542 tal., dostawę mięsa rzeźmkowi Lewiemu Bock za 2480, 
dostawę chleba i bułek piekarzowi Kozłowskiemu za 5500 tal. 
Bufet w teatrze miejskim wypuszczono na rok 1867 cukiernikowi 
Hundtowi za 6 sgr. dzierżawy za każdy wieczór, w którym dają 
przedstawienie. Co do rozprzestrzenienia bramy Berlińskiej zako­
munikowano zgromadzeniu pismo król, rejencyi przesiane magi­
stratowi, donoszące, że sprawę tę oddano ministerstwu do roz­
strzygnięcia. W miejsce zmarłego Jenscha wybrano przełożonym 
ubogich kupca Malade przy ulicy Fryderykowskiej. Zgromadze­
nie zezwoliło na przyjęcie dra Prawitckiego jako kan ydata przy 
tutejszćj szkole realnej. Wnioski nauczycieli elementarnych o pod­
wyższenie pensyi odroczono aż do obrad nad nowym etatem. Odro- 
czeno również obrady nad zaprowadzeniem wodociągów do ratusza, 
teatru miejskiego, lazaretu miejskiego i szkoły realnej, tnd/. eż wy­
bory członków do dyrekcyi zakładu gazowego i komisyi szacunko­
wej dla spraw towarzystwa zabezpieczającego od ognia. Po posie­
dzeniu publicznćm odbyło się jeszcze posiedzenie tajne, na któ- 
róm obradowano nad stósunkami osobistcmi. Z reprezentantów 
byli obecnymi: pg. B. H. Asch, E. Asch, Bielefeld, Briske, 
Dahlke, dr. Handtłje, B. Jaffe, S. Jaffe, L. Jaffe, Janowicz, Je­
ziorowski, Knorr, Longe, Löwinsohn, Lücke, Marcus, Schmidt 
i dr. Wentzel. Magistrat reprezentowali burmistrz p. Kohleis 
i radzcy miejscy pp. Annuss, Mamroth, dr. Müller, Chlebowski, 
dr. Samter, Stentzel i Treskow

— Powietrze mamy od dwóch dni zdrowe i mroźnej 
Mróz dziś z rana dochodził na termometrze do 6 stopni niże, 
zera.

. — * Siódme przykazanie w Rosyi. Jeden z turystów fran- 
cuzkich ogłosił świeżo wrażenia swoje z podrróży po Rosyi. 
Przytacza w nich pomiędzy innemi małą anegdotkę, zn-mionu- 
jącą, jak mówi, pewną „właściwość charakteru“ Moskali. „W hi- 
twie pod Sebastopolem“, pisze turysta, „walczył także mężnie pan 
A, z L. z Bessarabii. Z oficerów batalionu on jeden pozostał



Ia choć okryty ranami, wydarł Francuzom zdobyty przez nich 
sziuiec. Doniesiono o bohaterstwie jego cesarzowi, który nieba­
wem wyznaczył znaczną, summę, jako zapomogę dla skaleczalego 
zapełnia oficera i kilku jego towarzyszów broni. Przy rozdziale 
cesarskiego datku otrzymał nasz bohater pięć rubli. Taka na­
groda wydawała mu się czystą ironią: pojechał tedy wprost do 
Petersburga i owe pięć rubli złożył w ręce cesarza, dodając, że 
odniósł ciężkie rany za cesarza i ojczyznę, a n e za — pęć rubli. 
Zdumiony car nakazał niezwłoczne śledztwo; wykryła się cała 
tajemnica: członkowie komisyi, która ową summę rozdzielić miała, 
podzielili się hojnym datkiem carskim, a wojownikom dali po — 
pięć rubli. Dost jui oszuści poszli na Sybir a car wyznaczył 
nową komisją, która dobrami uposażyła pokrzywdzonych“

— * Szumny referat. Na weselne w Petersburgu gody 
wysłała i redakcya Times'» osobnego sprawozdaw~ę, który na­
der oryginalnie z zadania swego się wywięzuje. Olśniony wdzię­
kiem ciemnobrewój Dagmary, pisze o niej byronowskim stylem, 
że „jako noc stąpa w piękności.“ Oblubieniec jest w oczach 
jego okazałym 3ynem okazałego ojca — „postawa jego silna nad 
wiek“. „Oblubienica stała obok niego, jako róża w cieniu dębu.“ 
Obok iych szumnych kadzideł opisuje szanowny sprawozdawca 
Petersburg i jego mieszkańców i nazywa życie w stolicy carów 
sztywnem i zimnem. Mówi, że wszystka ludność wygląda czer­
stwo i zdrowo; zadziwiającą jest tylko „paucity of nose“ — tj. 
słaby nader rozwój organów — powonienia.

w reku 1866 1865 1864.
Towaru 242 224 221.
Z’ota i srebra 63 31 53.

Razem 305 255 274.
Średni wywóz za 9 miesięcy:

1864.w roku 1S66 1865
Towaru 277 242 247.
Złota i srebra 42 32 6\

Razem 319 274 302.
W październiku:

w roku 1866 I860 1864.
Towaru 293 2ü2 268.
Złota i srebra 54 8 64.

Razem 347 300 332.
Z powyższego okazuje się, że przywóz w październiku 

byt mniejszy aniżeli w poprzednich miesiącach, gdy wywóz był 
większy.

Aajwięcej do myślenia dają obroty w cukr.e. Kcnsumcya 
cukru w pierwszych ośmiu miesiącach 1866 r. wynosił: 285 mil. 
kilogramów, kiedy w tymże czasie doszła do 291 mil. Ubytek 
ten jest wynikiem :łegó systemu w poborze cła, gdyż system ten 
zachęca do produkcyi cukru w poślednim gatunku. (G II.)

płac,, grud. 1866, stycz 1867 49 y, płac, styc.-luty 1867 49’/,
plac., luty-marz. 1867 495 a wiosnę 1867 50’/, płac.

Pi j.yhyil a« FosaaaH dnia 23 listo ada.
BAZAR. Radoński z Krześlic, Sypniewski z Piotrowa, 

drzyński z Siernik, Krasicki z Karsewa.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. rczaniecki z Bognszyna, Je­

ziorowski z Kalisza, Dobrzycki z Bąbiina, Rokossowska i GizCert 
z Królestwa Polskiego, Dopiszewski z Gurowa, Czerwiński 
s Dobrego. .

POD i.z AKNYM ORŁEM. Iłowiecki z Swinar, Drwęski z Or- 
dzina.

Trąpczyński i Kąpczyński z \\ la-

Szuł-

T1LSNERA HOTEL GARNI 
trowa.

Gespedarstwô, praeaaysí i baatlel.
— * Piszą nam z Berlina: „Dowiadujemy się, iż tutejsze 

Towarzystwo zabezpieczenia życia „Nordstern“, założone, jak 
wiadomo, przez najznakomitsze osobistości sf r finansowych Ber­
lina: prezesa banku v. Dechend, bar. v. d. Heydt, bankierów 
Bleichródera, Krause, Mendelssohna, Plauta i innych szanownych 
mężów, rozpocznie w najbliższym czasie swe czynności i że dy- 
rekeya tego towarzystwa przyjmuje obecnie zgłoszenia się na 
ajentów głównych i specyalnych.“

— * Chmiel. Praga, 17 listopada. Obrót tego arty­
kułu, mianowicie w kraju sateckim, by: w ubiegłym tygodniu 
bardzo znowu ożywiony, tak że w samym Sateczu odważono na 
wadze nrejskiej przeszło 200 b li, nie licząc tych paityi, które 
w obwodzie kupiono bez odważenia. Obecnie znajduje się w Sa­
teczu nietylke kilku reprezentantów pojedyńczycfa krajowych bro­
warów dominialnych, lecz także wielu kupców z Bawaryi, którzy 
dotąd za towar miejski (Stadtgut) płacili aż do 19i flor, za to­
war obwodowy 185—190 flor, a za powiatowy 168—17o flor. Po­
nieważ zaś gatunki wyborowe st.-ły się już rzadkiemi a nawet 
gatunki średnie znajdują się po większój części już w drugim 
ręku, przeto trudno pomyśleć o większej redukcji cen w najbliż­
szym czasie. W okolicy Anschau znajdują się również liczni 
kupcy, którzy za piękny czerwony chmiel płacą do 155 flor ; 
również chętnie kupowano i w innych okoli ach, co przyiisać 
może należy tej sz zególuie okoliczności, że za granicą mianowi­
cie w Bawaryi rezultat żniwa tak ped względem dobroci jak 
i mnogości gorszym jest niż w Czechach. Okoliczność ti w po­
łączeniu z Wysokiem ażio srebra usprawiedliwia niezwykłe zre­
sztą zjawisko, iż w oieżącym roku wszyscy cisną sie do Czech 
dla zakupna chmielu.

— * Londyn, 16 listopada. Ta-g bezustannie jest bardzo 
stały dla dobrego kolorowego chmielu, a w razach niektórych 
płacono już nawet wyższe zań ceny. Dopytywano się także o g..- 
tuuki do warz nia porteru po bieżących cenach. Notowania za­
graniczne są w ogóle gtalsze.

— * Stan handlu we Francyi w roku 1866. Rezultat 
handlu francuskiego w pierwszych dziesięciu miesiącach b. r. jest 
w ogóle bardziej zadowaluiający, aniżeli można się było tego 
spodziewać. Wojna w Niemczech nie przyczyniła się wprawdzie 
do zmniejszenia dochodów cła na komorach, wszelako nie można 
twierdzić, aby fakt ten nic oddziaływał w ogóle na handel fran­
cuski Handel wywozowy Francyi istotą swoją różni się cd han­
dlu wewnętrznego, ten ostatni bowiem obraca się w terminach 
krótkich, 'pierwszy zaś ma miejsce w dłuższych terminach, 
które, będąc raz zawarte, m szą być uskutecznione. Przytaczamy 
ogólny rezultat ze sprawozdania, ogłoszonego przez francuski za­
rząd celny.

Przywieziono do Francyi 
w roku w towarze w zł. i 

650 
499 
541 
393 
355 
332

- * isydło. Wrocław, 20 listopada Odbyty tu 
w poniedziałek i wtorek targ na konie i bydło był w stósuuku 
do przeszioroczuego gorszym, do czego przyczyniły się odbyte 
w skut k demobilizacji aukeye koni wojskowych. Za dobre ko­
nie płacono dobre ceny, mało ich jednakże kupowano. Równie 
mało kupowano koni zbyikowych; młodych ogierów wcale nie 
było na targu Z granicznych kupujących i sprzedających nie 
było. Na sprzedaż wystawiono w ogóle 1220 Situk koni, z któ­
rych sprzedano około 500 sztuk. Z tych było 120 koni zbytko- 
wych, 1 0 wierzchowych i pociągowych, 200 zwykłych a i00 
gorszych koni; największą część ostatnich sprzedano rzeźnikom, 
trudniącym się sprzedażą mięsa końskiego i fabrykom kompostu.
Za zbytkowe konie płacono 30 tal , za dobre konie IGO—170 
tal., za zwyczajne 150 talarów a za najgorsze od 5-10 talarów

1866
1865
1864
1863 
1862 
1861

Wywieziono 
w roku

1866
1865
1864 
1863 
1862 
1861

Artykuły

•2201 
1917 
1855 
1796 
1651 
1796 
Francyi: 

w towarze w zł. i

razem 
2351 mil. 
2416 „ 
2396 „ 
2194 „ 
2006 ., 
2128 „

fr.

sr.

p’ac..Okewińfe- (z beczką) nn list 
’5’%< płc, st ry.eń 1S67 15’%,—’/.„ płac, luty 18R7 15’/,,—% 
plac., marz 1867 15’ ,- ’%, płac., kwiecień 1867 15% pł.

CENÏTAR60WE
w mieście Poznaniu.

U/
IV.

23 listopada 1866

Ido 
tal.|sg-Jłu.t&l.

3 i 2 
2 26

Ś 2 
2

6 
3

151— 
5 —

5|- JęcziaifflB'
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

śred.
sgr.
87
86
69
55
31
64

Po«e<,

82- ’

5
15

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. . ...
,, średniój „ ..... ............
„ pośltd. „ ......................

Zyta ciężkiego „ .....................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ .....................
„ drobu. „ .....................

Owsa ............................
Grochu do gotow. „ ................. ..

„ na paszę ,, .......................
Rzepiu zimowego ,, .......................
Rzepiku zimowego „ ........ ..............
Rzepiu latowego „ ......................
Rzepiku latowego . „ ......... ............
Tatarki ... „ ......................
Perek....................„ .....................
Masła garn. . . . „ .....................
Koniczyny czerw. „ .....................
Koniczyny białój „ .....................
Siana, cent . . . „ .....................
Słomy, „ . . „ .....................
Oleju, „ . . . „ .....................
Okowity (beczka i00 kw.) 80 /, Trał,

dnia 22 listopada ..........
dnia 23 . ...........

diełóst berlitisba, 22 listopada.
Giełda dzisiejsza nie okazywała również żadnej do zawie­

rania interesów chęci.
Walery prasitle: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99 płac., Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 103’ a plac., Obi. pstwa (3’/s) 85’/« pł. 
Poż. pstwa prem. z r. ’.855 (3%) 1193/a płac.

List zast: Zacli.-prusk. (3%) 77% żd., dto (4%) 85’/, 
płc., dto (4’/,) 92’/, płc., Pozn. nowe (4°.„) 88% pł. Listy rent 
Pozn. (4%) 89% płac, Prusk. (45,) 90’/, płac.

'-iaiery zagraniczne: Austr.-nietal. ;5%) 47’, płc. Peż. 
naród. (5%) 52% pł., Losy z roku 1854 (4%) 58’/, żąd., Lesy 
kred, i r. 1858 66% płac, Losy z r. 1360 (5%) 64 żąd, Losy
z r. 18(4 (5%) 39% płac., Poż.’w sr. z roku 1864 (5%) 59 pło.
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90'/, pł., Ros.-polsk. ebl.

list.-grud. 12%, grud.-styc. 12'j, żąd, styc-luty 12 —12'/ 
i żąd., kwiec.-maj 12'/. tal pł. Okowita: ceny niższe;
10,000 cent., w miejscu 177,-16' tal. pł., na list. 17 ,pr3' 
grud. 16% pł. i żąd,grud.-styc. 16'/, pl, 16’,,, żąd., kwieć.’1- 
17 płac, i żąd.

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała stara 93 99
„ „ nowa 89 93

Żvto 70-71
58-60 
31—33 
68 -12

210 200 180 sgr. 1
192 182 170 „ } za 150 funt, brutto
172 162 152 „ J ' p

©SeS»3a scezeelńsk.», 22 listopada. 
Pszenica: w początku ceny t tale, później niższe, yk.ifl

stałe; w miejscu '5 funt, żółta 80 — 85'/, tal., 83—85 funt. ¡/ 
na list. 85—84’/, płac., list.-grud. 84 żąd , na wiosnę S6-gj 
tal płac, żyto: z początku ceny stałe, potem słabe, w 
stale; 2000 funt, w miejscu 57'/,—59'’, tal., na list. 58',)/ 
płac., list.-grud. 57%—5f>%, na wiosnę 55’/,—55, czerw.-li',' 
tal. pic. Jęczmień marchijski 70 funt 49—50 tal., pon/ '
70 funt. 48' ,—49'/, płac., szląski na wiosnę 69—70 funt 45 A y 
płc. Owies w miejscu 50 funt. 28—29 tal na wiosnę 47 
funt 30’/, tal. płac. Groch 55—60 tal. Olej rzepiJ^"1 
w miejscu 12'j tal. żąd., na list. 12'/, tal. żąd, '/, pł c. j%cl 
grud. 12, kwiec.-maj 12'/, tal. żąd Okowita: ceny nił,' zb 
w miejscu bez beczki 16% tal. płc., na list. 16%, list.-grud. u/. 
na wiosnę 16’« tal. płac.

Zapowiedziano: 50 w. pszenicy, 100 w. żyta, 10,000K'r01 
okowity.

Giełda wj«r»sRia-sw8fea, 21 listopada.
Listy zastaw. ICO rubl. 79r/« płc. — Oblig. skarb, %, ¿aj

76'/, żąd. — Akcie kolei żelaz. warssaw.-wied. 72'/, pl,’’1 
Akcje kolei żel. warsz.-byd. 56'/, żąd. — Nowa poż. roi. ,'■ffs 
1864 pręta. (5%) 1097, żąd. — Listy likw. (4%) 57'/, 
ó7% żąd.

Korespondencja Redakcji.
Panu G. z pod Margonina: (.trzymaliśmy, lecz zi­

ścić nie meżemy.________________________________

Pożądana sędziwej starości podpora,
Znakomite własności Hoffa wyskoku słodowego, nadaj^ffj 

osłabionemu ciału szczególną silę, tworzą z fabrykatu tego w ¡ 
teczną Sędziwój starości ucieczkę. Do wielkiéj liczby li,A, ¡ 
przesyłanych liwerantowi nadwornemu w Berlinie ze strony 
bardzo sędziwych, uznających też własności, dodajemy następ}®2 
Fürstenwalde, 16 sierpnia 1806. Proszę o piwo zdrowia dis «Ir« 
ojca, mającego obecnie 84 lata, który takowego używał już 
sto z najlepszym skutkiem; tęskni en zatem, by jak najryel,z 
ujrzał piękny ten napój. Karolina Sannę (córka p>, 
urzędnika poborowego Sannę w Fürstenwalde Frankfurt#91 
przedmieście 58). Ponieważ dla wielu osób używanie kawy jli 
nowicie obok wyskoku słodowego jest nieznośnóm, przeto 1 
pują ją najczęściej Hoffa słodową czekoladą zdr. wia, będąc, 
nich więcej niż surogatem, ho wzmacnia, żywi, utrzymuj, í 
w regularnym obiegu i konserwuje zdrowie. Potwierdzają tod 
nia doświadczonych prakt. lekarzy, król, nadlekarza panzf/M 
WeiiiaclienBł w Stolp, który mówi dosłownie: „Sło1* ^ 

wa czekolada zdrowia okazała się jako 
dzo silny środek posilający u bardzo osłabią 
nyeh chorych. Prócz tego okazały się bard 
skutecznemi preparata słodowego cul 
słodowych karmelków w chorobach pień
wych i gardłowych u dzieci“, — c. k. radzcy 
nialnego p. dra Sporer w Abbazia i w. i. — Osoby prjj 
tne potwieidzają również te zdania; i tak pisze p. F. 1 
w Lübben pod dniem 25 października rb.: „Pan dr. liftsi 
rnlod., sławny lekarz praktyczny w Lübben a przez ludnoi 
tejszą bardzo lubiony, zapisuje już Często 
słodową czekoladę zdrowia i oświadczycie
skutki bardzo są zadowalniające.“

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przet i v 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hfiier 
niwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady sładi sie 
proszku z czekolady słoaowej, piersiowego cukru słodoi A 
słodowych karmelków zdrowia ma zawsze w zapasie

Skład główny w Poznaniu u SSraci Pli ¡¡J 
WCf, Rynek 91, skład uboczny u SS,Oielk 
ul. Wilhelmowska 26. [56$ei

poż. (6%) 75'', płac. Akcje kol żel.; Kol -mind. 149’/« pl., Gal.- 
Kar.-Ludw. 87 płac. Austr franc. 109'/, pł., Warsz.-wied. 63'/, 
pł. Baski itd. Austr.-cred. mob. 593/, płc, Pozn. prow. 101 żąd,, 
Szląsk. stów- bank, ii0 113', pł. Gertyf. hipet. HUbzera (4'/, °/s) 
101', pł. Kansics. (45,% 95 ż. Henckel t.4',%) 97 pł. Obi. hip. 
iii r..ow. bsr.ł, (4'/-%! 100'/, żąd., Meining. (47,%) — żąd.

Kars gotóek! i g&p. pies.: Frdr pruski 115% płc., Idr 
111 płac., suwuieny 6. ?2', płac., nap. 5. II1/, płac, półimper.
- płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% pic, Austr. 

banknoty 79'/, pł., Eos. banknoty 81', płac. — Djikoato kas­
kowe 4‘

Pszenica: w mięjscu 2100 funt. 70—86 tal. pstra pol­
ska 77—80 tal. z kolei płc , 20: 0 funt, na listopad 79, list.grud. 
77'/,, kwiec.maj 80’,, maj-czerw. 81 tal płc Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 81 — 83 funt. 58'",—59 z kolei pł., 80—SI funt 58'/, 
ze statku płac., na list. 57" , — 58, iist.-grudz. 57'/,—%, grudz.- 
stycz. 57—56% płac., na wiosnę 56—55% płac. 56 żąd, maj- 
czerw. 56—'/, tal. płac, Jęezmień: w miejscu 1750 fuat. 46 
—54 tal. plac. Owies: 1200 funt w miejscu 27—30 tal., na 
list. ¿9—28' „ list.-grudz. 28'/,, na wiosnę 297, płc. maj-czerw. 
29% tal pło. Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 64— 
72tal. na paszę 58—64 tal. płac. Olój rzepiowy: IGO fuat.

za sztukę.
Bydła rogatego dowieziono: 110 wołów, cena 100—110 tal., 

pomięd y temi było 20 sztuk opłasłyeb, za buhaja zapłacono 
80 tal. Krów 100 sztuk, z których 3 sztuk z cielętami i to w ce- 

i nie od 18—80 tal. Wszystko prawie bydło sprzedano. — Świnie 
spęd ono prawie tylko same opasłe, handlarzy zaś mało było 
obecnych. Z 900 sztuk, z których 500 sprzedano, płacono za
p-rę 10—70 tal.

— * Hamburg, 21 listo ada. Dowóz na dzisiejszym 
targu dochodził w ogóle do 223 sztuk bydła rogatego, z któ­
rych ICO sztuk dowieziono świeżo z Berlina Handel i ceny 
w porównaniu z ponbdziałkowemi niezmienione Nie sprze-

razem
2876 mil. fr.
2471 „ .,
2728 „ ,,
2288 „ „
1914 „ „
1(64 „ „

się z zapasów żywności,

377 
291 
500 
412 
298 
369

______ _ składają
produktów surowych,” wyrobów fabrycznych i innych towarów.
" Przywóz artykułów żywności ma być z powodu znacznie 
zmniejszonego dowozu cukru i szlachtowanego bydła, w porównaniu 
z ubiegłem! latami mniejszy. Aby mieć wyobrażenie o ruchu han­
dlu w miesiącu wrześniu, porównywajmy stan jego w tym mie­
siącu z cyfrą przecięciową otrzymaną w pierwszych dziewięciu 
miesiącach. .

Średni przywóz do 1 października:
w roku 1866 1S65 

Towaru 244 213
Złota i srebra 94 55

2499 
2180 
2228 
1876 
1616 
1395 

przywozowe

dano sztuk 
80 sztuk.

90. Na wywóz do Anglii kupiono mnićj więcej

»XS-áfSiia. Berlin, 22 listopada. Mąka pszenna 
tal., nr 0 i 1 57,,—'/,, tal., mąka rżana nr o 4’,-

nr 0

tal., nr 0 i 14'/,—4 tal. płac, za centa, bez akcyzy.
Poznań, 21 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal

10 sgr. dc 5 tal. 20 sgr., mąka rżasa nr 0 i 1 4 tal. do 4 tal 
5 sgr. plac, za cent, bez akcyzy.

Razem
W październiku:

1861.
213.
60

338 268 266.

Otworzenie Rcnearsu.
Król. Sąd powiatowy w Bydgoszczy.

Wydział pierwszy 
dnia 17 listopada 1S66

przed południem o godzinie 11.
Nad majątkiem Teodora Melcera kupca 

w Bydgoszcze został konkurs kupiecki otwo­
rzony a dzień zaprzestania zapłat na dzień 
16 listopada rb ustanowiony.

Ty .’> czasowem administratorem masy zo­
stał Teodor Sientons kupiec tu ztąd ustano­
wiony. Wzywa się wierzycieli dłużnika 
snólnego, aby w terminie na

1 grudnia 1866
przed południem o godzime 11 przed komi­
sarzem Panem Kienitz sędzią powiatowym 
w izbie terminialnej No. 2 wyznaczonym, 
swoje oświadczenie i propozycje względem 
trzymania ustanowionego administratora przy 
urzędzie albo ustanowień.a innego tymcza­
sowego administratora podali.

Nakazuje się wszystkim, którzy cu dłu- 
żuika spótnego w pieniądzach, papierach 
albo inoycli rżeczach cokelwiek w posia­
daniu, albo w przechowaniu mają, albo któ 
rzy mu cokolwiek są dłużni, aby jemu nic 
nie wydali albo wypłacili, ale rac ój o po­
siadaniu przedmiotów włącznie do dnia 31 
grudnia rb. sądowi albo administratorowi 
masy donieśli i wszystko, ze zastrzeżeniem 
-™,„;7.l, i^Hi lilrnlwiek nraw. tamże do masyswoich jakichkolwiek praw, tamże do mas; 
konkursowój oddali. Dzierzyciele zastawu 
i inni z tyr. iź równa prawa mający wierzy­
ciela dłużnika spólnego, mają tylko donieść, 
o zastawionych rzeczach, które się w ich 
posiadaniu znajdują.

Zarazem zapozywsmy niniejszem wszyst 
kich tych, którzy jako wierzyciele konkur­
sowi do masy rościć chcą pretensye, ażeby 
takowe, ciyli już do sądu wnieś one zostały 
fub nie, z pierwszeństwem którego się dla 
nich domagają, aż do dnia 31 grudnia rb. 
włącznie u nas piśmiennie wnieśli lub do 
protokułu zadyktowali a następnie celem 
rozpoznania wszystkich w czasie oznaczo­
nym wniesionych pretensyi dnia 12 stycznia 
1867 roku przed południem o godzinie 11 
przed powyżej pomiecionym komisarzem 
konkursu stanęli. ...

Tym którym tutaj na znajomości zbywa, 
przedstawia się jako rzeczników pp Schaep- 
se, Szulca II, Bcherta, Schultzvoelkcra, 
Geslera, Rosenkranza, retersona, radców 
sprawied iwości i pp. Henscłike, Gródka 
Gicssinga rzeczników. (ooOo)

Sîîêkiâ» 23 listöpad
Pozn. nowe listy zast 4% 89 ¡1 c Po/n.

płac Pozn. 5% oblig. powiat. 883 ,
Żyto: na lut. 51%—’/, plac,

listy r< nt. 89 
.ile Bajiku, polak. SI >lc 
listop -grud, 497,—•,- "/,

w miejscu 141 2 tal. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu 
bez beczki 17’,,— ',, grudz.-sticzeń 177, tal. plac., z beczką 
na list. IT/j— % płac., grud.stycz. i stycz.-luty 17-16’,, plac. 
% żąd., luty-raarzec 17’,- 17, kwiec.-maj 17’/,— %, plac, maj- 
czer 17’%,—'%, płac. żąd., czerw.-lipiec 18—% tal. pic.

CSieBeS» -siTproeSiawiBlia, 22 listopada. 
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione, poślednia 

12-13 tal., średnia 13%—14% tal., piękna 15%—177, tal., 
bardzo piękna 17%—18% tal. Koniczyna biała, ceny stałe; 
poślednia 18—20 tal, średnia 22-23% tal., piękna 25-27 tal., 
bardzo piękna 28 -29 tal. Żyto 2’00 funt, ceny niezmienione; 
wypow. 1000 cent, na list. 55—54", pł., list-grud. 53, giud. styc. 
52 żąd., kwiec.maj 51'«—51 tal. plac. Pszenica, na list.. 72 
tal. żąd. Jęczmień: na list. 50 tal. żąd Owies: na list. 447, 
tal. żąd. Rzep na list. 99 tal. żąd. Olój rzepiowy: na wio­
snę po cenach wjżssych, na bieżący miesiąc ceny słabszą 
wypow. 500 cent, w miejscu 12'/, tal. żąd., na list. 12% płac.,

Wywelanie.
Król. Sąd powiat, w Krotoszynie, ^fyd. I.

d. 16 listopada r. 1866 i o poi. o godz. 1.
Nad majątkiem byłego posiedziciela dóbr 

Sćlachi-ckicb, dawniej w Baszkowie zamie­
szkałego br. Aleksandra IHielżyósklego, 
otworzono konkurs zwyczajny. Na tymcza­
sowego zarządzcę masy obrano ur. Kubale, 
rzecznika w Krotoszynie. Wierzyciele wspól­
nego dłużnika wzywsj i się, aby 
w terminie dnia 4 grudnia 1866 przed

południem o godzinie 11 
przed ur. Wcelffel, sędzią powiatowym, w lo­
kalu sądowym pod nr. 14 wyznaczonym de- 
klaracye i propozycje swe do obrania ad 
ministratora stanowczego oddali

Wszystkim tym, którzy od wspólnego dłu­
żnika w pieniędzacb, ] apiersch lub innych 
rzeczach cośkolwiek posiadają lub w scho­
waniu mają, albo którzy jemu cośkolwiek 
zalegają, zaleca się, aby temuż nic nie wy 
dali ani płacili, raczej o posiadaniu tychże 
przedmiotów aż do 12 grudnia 1866 włącznie 
sądowi albo administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem swych praw tu 
taj do masy konkursowej odstawili.

Posiedziciele zastawni i inni z tymi ró­
wne prawa mający wierzyciele dłużnika 
wspólnego o prz dmiotach w zastawie u nich 
będących tylko donieść powinni. [5 94].

Na walne ze ranie członków Towarzy­
stwa Naukowej Pomocy imienia Karóla 
Marcinkowskiego z pow krotoszyńskiego za­
prasza się na dzień 27 listopada rb. o go­
dzinie 11 z rana do lokalu p Robińskiego 
w Krotoszynie. (5561)

Szan. abonentom ,,Kaliny“ uprzejmie 
donoszę, że No 7 jako też zalegle ryciny 
mód jeszcze nie nadeszły z Krakowa, praw­
dopodobnie zagiń ły w diodze. Tymczasowo 
reklamowałem takowe i, skoro nadejdą, bez­
zwłocznie każdemu z Szan abon. fr roześię.

[55S9J Mieczysław Łcitgeber.

ł. i. i. a Ch. pow. Bab... 
zy się kochasz w B?...

X. P. T
C [5609]

Dwaj uczniowie znajdą mieszkanie j-Wikt 
w don.u przez eksp. Dz wskazanym [5572].

PosóJ umeblowany na parterze od ulicy 
jest do wynajęcia. Gdzie? wskaże eksp. Dz. 

[5571].

s Za Wysokiem up^waiideaiein
król. lirwsUiego t-ządu

Aukcya Świeże holszt. ostryg

Preleheya 
w Towarzystwie Przemysłowem odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 26 b- m o godzi­
nie 8 wieczorem; o liczny udział Sz. człon­
ków wraz z familią uprzejmie nprasza 

liyrekcya.

Poszukuje się w okolicę Warszawy nau- 
czyoiela domowego, posiadijącego polski 
i niemiecki język. Reflektujący zecbcą swe 
adresy pod literą C. R. poste restante fr. 
Czempiń zło yć. [5601]

rozpocznie się dnia 12 grudnia rb. lo­
sowanie premii i wygranych frankfurt- 

skiej loteryi pieuiężnój.
Kapit ł cały wynosi I milion 617,500 
zi. w sr brze a największą wygraną 

jest premia _

1^114,000 tal.^S
Pomiędzy premiami znajdują się wy­

grane, których główna wygrana bezwa­
runkowo być musi: 114 000, 80,000, 
65,000, 62,000, 60,500, 60,000 ub 
59,000 tal

Pomiędzy 12,500 wygranenń znajdują 
się główne wygrane 57,000, 22,800, 
14,000, 2 razy 11.400, 2 razy 500, 6800, 
3 razy 5700, 2 razy 3400 Ul. itd

Cały kapitał 1,647,600 zł. musi aż 
do 2 maja 1SG7 być wylosowany — po­
wyższe wygrane muszą przypaść udział 
biorącym — a wszystkie numera wy- 
c:ągnięte z kola szczęścia, przyczćm 
udział biorący dostają jeszcze 18,400 
losów gra ysowycb.

Każdemu udział biorącemu przesyła 
się darmo urzędowy, w stempel urzędo­
wy zaopatrzony wykaz, w którym nu­
mera jego wyciągnięto.

Kosztuje zaśi
1 cały los oryginalny tal. 4

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w poniedziałek, 
26 dnia listopada rb. przed i ołud. od 9 
godz. w lokalu aukcyjnym przy ulicy wia- 
gazynowćj Nr. 1, najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę: nowe płBfcSE- 
fie kemyóne, snssntluryj bluzy, 
norki do ehleba, torby do żar­
cia dla koni, kosy, rzemienie itd. 

[5607] królewski komisarz aukcyjny.

S. J. Auerbach
w Poznaniu

poleca swój kompletnie i w najnowsze przed­
mioty zaopatrzony

Magazyn sprzętów Łucheuutch 
i domowych.

Kompletne ur adzenia kuchenne
wykonują się podług życzenia. [5587 

Wykazy przedmiotów darmo. Ceny stałe.

B. S. Kantorowicz
WilhelnioTOSki plac 16

odebrali i3* SR
Bèracia ^¡ndersc^

Oczekiwana dawno liainbuff 
manna jako też świeża nsai{ę«Sel)»i 
gfea winna kapusta klszoni
desziau Maurycego 

[5595] wdowy.

Kawior wielkoziarnii,
astraefeanski poleca [i^si 

Józef Wachse0
Szkolna ul. No. 1!. -- Mn

Dr. Mayera likier żolądko* 
telka po 15 «sr-, Dr. BŒaroinkewsi, 
esencyą żołądkową butelkap« ‘"a( 
poleca [5 49] apteka KSsner1 w

Dom Borek ma na 7 
stadnika 3 letniego «^5
burgskiéj rasy.

bez

Miejsce pisarz» w Pierzoh le p. Środą 
[5599] U»» atąfcle.________________ (5596)

Regulatory [Chronometry], g
Paryskie zegary ścienne (Pendules),■■ • 1 • — 5 Bk u 1 Si S „/i Jr w nniwioV ervr

i

% losu

Zamówienia za dołączeniem pienię­
dzy lub za zaliczką pocztową wykonuje 
skoro a egzemplarz planu dodaje darmo

81. ISelfriclię
naprzeciw loży Sokratesa

[55511. w Frankfurcie n. M.

poleca skład swój dobrze zaopatrzony w 
biała i kolorową porcelanę i towary szhlan- 
ne, lam>y, taoe, noźo i widelce umywal­
nie, galwanicznie posrebrzane towarzy jako 
to: świeczniki, zastawy stołowe, herba­
tniki jako też wybór zabawtk dla dsieci po 
tanich cenach.

NB. Najlepsze talerze porcelanowe za tu­
zin od 1 tul. począwszy. [5273]

Sprzedaż tryków
Niniejszćm donoszę uniżenie, ii ot’ 

łem także sprzedaż młodych tryków, i 
dzących z f; a’ cuskich merynosów 
bouillet). Większa ich liczba pocho< ] 
baranie ur. 14 z owczarni Mr. Blw . 
pod Iiliers we Francyi, który w l)'fl 11 
roku odebrał w Obornikach pierwszą o)1 lla 
houilletów przeznaczoną premią i P,(l ik,' 
premią jak najlepszy baran wystawy- ;[[ j

Bogdanowo pod Obornikami.
m. is. W«

jako tóż prawdziwe francuskie lańeuMzkl i berloki pol< ca w najwięk zym doborze, 
w skutek zniżenia cła po przystępnych cenach

skład zegarków I łańcuszków
15 Podgórna ul. 15«B i / g s 15 Podgórna ul. 15

naprzeciw 
¿kościoła ś. Piotra.

naprzeciw
kościoła ś. Piotra. — ? ,

Reparacje każd-go rodzaju jako tóż za mówienia zamiejscowe uskuteczniają się
skoro. [5597].

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego powiatu kościańskiego 
odbędzie się dnia 7 grudnia rb. 
o godzinie 2 po południu w obe­
rży p. Gąsiorowskiego w Kościa­
nie, na które Szanownych Człon­
ków uprzejmie zaprasza (5603) 

Dyrckcy«.

=" huki 1 griidiii» 186#
250 000 fl 

główna 
wygrana

350,000 
główna

wygrana. . w . ,f1. .
ciągnienie wielkiej loteryi pieniężnej

z wygranemi flor. 250,000, 25 000, 15,000, 10,000, 2 razy 5000, 3 razy 2900, 
fi razy 1000, 15 razy 500, 30 razy 400, 740 razy 145 fl.

Do ciągnienia tego kosztuje los tal. 2, — 6 sztuk tal. 10, — a 14 sztuk
tal. 23 i są do nabycia przez podpisanego za gotówkę lub zaliczkę pocztowa. 

Plany i listy ciągnień przesyłają się darmo. ta«

- - - - — - n aChr. Chr; Fuchs w frans furcie
154761.

Ponieważ dowiedziałem 
się, iż podczas mojój cho­
roby nie uczyniono kilką 
krotnie zadość życzeniom 
szanownych państw oko 
licy Skokó v we względzie 
żądanych z mojćj apteki 
przedm., pozwalam sobie 
przeto donieść niniejszćm 
najuniżeniej, że z dniem 
dzisiejszym objąłem znowu 
sam zarząd mej apteki.

Skoki, 22 listopada 1866.
WeieBiert,

aptekarz. |5cot]

H. Humbert
Tauenzien8trasse 6b,

Wrocław, (5598)

poleca naaebiny <lo drylowwnl» 1 
rozrzucania mlerrWy konstrukcji 
ogólnie za najlepszą uznanćj Jamesa Smyth 
1 Sens w Peasenhall i prosi o wczesne za­
mówienia na wiosnę. Katalogi bezpłatnie.

60,000 stóp kuHcznych
drzewa budulcowego sosnowego, 
stojącego w wieku 100 do 120 lat, można 
kupić w borach podpisanej majętności.

Sicmiauicc pod Opatowem.
Powiat Ostrzeszowskl. [5436]

Dobrą cegłę i dachówkę, wypaloną 
drzewem ma w znacznój ilości na sprzedaż 
Dom. Żerniki pod Wrześnią. [5522].

Delikatnego

bulionu stołowego
własnój fabryki dostać można zawsze, od 
dnia dzisiejszego począwszy, u [5606]

Filipa Weitża młod.

Świeżo dojne

I r o w y
wraz z cielętami

i.

z łęgu noteckiego sprowadzę do pąj, 
we wtorek dnia 27 listopada P°cfl 
poobiednim. «9. BAlaliow,^.^

handlarz bydła w hotelu
[5602] Plac Sapieżyński nr

»«!■Teatr miejski w
W niedzielę dnia 25 listopada- \ '' 

przedostatnie Wystąpienie gościno® l,( 
syjskiego aktora nadwornego p. Fri1, 
Haase, czwarta gościnne wystąp en'e„. - 
Aurelie i p. Ludwika Erber. N» ■ 
ogólne: Eiue ê’arllile 'Zù
medya w 1 akcie przez Dr. F. DeŁ j '
* * * Chevalier de Rocheferrier..p- % /

l in h&ślicher Mann, 
oryginalna w 3 aktach przez L. % u, -
* * * Radzca Fein . . p. f’ri, '

Jan z Paryża, opera koffllC
aktach Boildieugo. -
* + * Księżniczka Nawary . • P' j;r:.
* . * Jan z Paryża . . . . P‘

P czątek o 6 godzinie.
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